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1 rzegląd polityczny.
Dziś odbywa e'g uroczystość otw arcia n ie­

zmiernie ważnej pod względem strategicznym  ko­
lei zaknsDijskiej, Ciągaąi ej się od m iasteczka 
U sun-A da nad  m orzem  K aspijskim ) do S an n r- 
kandu, dawnej stolicy Timur3, czyli Tam erlana, 
a  te raz  rezydencji rosyiskiego jeneralnego guber­
n ato ra  Turkiestanu. Dla powzięcia wyobrażenia, 
jak  olbrzymiego dzieła dokonała Rosja wybudo­
waniem tej kolei i ja k  wielkie a  gwałtowne są 
aspiracje oaratu  w tam tych s tro n ach  świata, 
dość powiedzieć, że ta  kolej, zbudowana w c ią ­
gu trzech  la t przez bezwodną i bezleśuą, lc tne- 
mi pieskam i pok iy tą  pustynię, liczy  przeszło 
1 4 0 0  kilom etrów ; że po obu stronach  toru  ko­
lejowego wypadło w wielu m iejscach zasadzać 
wikliny, któreby tamowały ruch p iasków ; że 
trzeba było wymyśleć lokomotywy ogrzewane 
naftą  i na  stacjach zbudować rezerw uary jej ; 
wreszcie, że od m orza aż do Czardźui wypadło 
oDok to ru  koleiowi go p.ow adzie k anał z wodą. 
Jen e ra ła  Annienkowa je s t dziełem  ten  olbrzymi 
pom nik imponujących usiłowań, natchnionych ty l­
ko zaborczym  duchem.

O dtąd można będzie w dziesięciu dniach 
dostać się z P etersbu rga  do S am aikandu , z po­
czątku koleją potem  parowcem po W ołdze i 
K aspijskim i morzu, wreszcie znowu koleją. — 
A od tej olbrzymiej drogi już Rosjanie dwie bo­
czne gałęzie p iow adzą : jed n a  od stacji w As- 
kabadzie ciągnie się przez Saraks, zdobyty dwa 
la ta  temu, ku perskiej granicy —  d roga b ie­
gnie wzdłuż Amu D ar,: do m iasteczka Hodżu- 
Saiehu na granicy tfgańskiej. P a trząc  na olbrzy­
mie Bwe dzieło, Rosja może z pychą z a w o ła ć : 
„Któż się tu  mnie o p rz e 1 “

la m  — zaiste —  nikt. Ale w E uropie jee t 
m aluczkie państewko, którem u kolos rosyjski nie 
imponuje To Rumunjs Ona śmiaio i otwarcie 
rzuca w tw ar’ caratowi jego m achinacje. N a e- 
pem zgrom adzeniu liberalnego stronnictw a, o 

którego ogólnych postanowieniach mieliśmy te le ­
gram . m iał wielką mowę były szef rzą  lu Bratiu- 
no, a w niej między innemi r z e k i . ,W  osłup ie­
n ie  mię wprawia zdanie wrzekom go sy ra  naeze 
go byłego h o sp o d ara , księcia Cuzy, że Rosja 
oswobodziła P.umunją. Było właśnie odwrotnie. 
O na jeszcze w roku 1828 poczęła w kładać jarzmo 
niewoli na lud rum uńsk., tak  ssm o, jak  to  ona 
czyn ze wszystkiem: zwyciężonemi przez n ią  lu- 
d ru  i. P o trzeba  jak  najbardziej rozpowszechnić 
». Rumunji azieło akadem ika Papadopuleg o, któ ■ 
ry  znakomicie udow&dma cele roByjsitie i wypa­
ru je  że ca ra t dążył do zrobienia z RumuDji 
drugiej Polaki. Opiócz tego opowiedzmy naro 
dowi co się s ta ło  z naszą B esarab ją  pod p a n o ­
waniem tosyjskiem. Olbrzymia je s t Rosja, ale  my 
nie tracim y odwagi. Rozwińmy tak ie  męztwo, jak  
w ro a r  1848, a niezawodnie zwyciężymy, bo po 
p rze  nas cała E uropa, w której ń te re s ie  leży 
m edopuścić cara tu  do przeprowadzenia jego p la­
nów na  W siLodz.3. Pokażm y E u ropie, żeśmy 
przednia  straż  cywilizacji na Wschodzie, tej cy­
wilizacji, której Rosja wmcść nie może nigdzie, 
bo je j sam a m e ma*.

Takieu,”  słowami zagrzane zgrom adzenie wy­
dało  do narodu m anifest, z którego bierzemy n a ­
stępujący urywek: „W łaśnie dziś, gdy poważne
w ypadki zapowiadają koniec zawikłań na W scho­
dzie, wrog RumuLji znowu usiłuje w strząsnąć 
podwalinami, na których się opiera nasze p ań ­
stwo, a  wrogiem tym jesr ów, któ p w sam odziel­
nym rozwoju ludów bałkańskich widz przeszkodę 
d la  właBnycb zaborczych instynktów, i k tó rj oswo 
badza te ludy i broni prawosławia tylko dla te ­
go, aby z tej akcji ukuć następnie niewolnicze 
kajdany, i k tóry nie chce dopuścić do tego, iżby 
Rum unja poczuła się swaDgt rdą europejskiej cy­
wilizacji nad dolnym Dunajem, i który wreszcie 
t  gniewem pizekonał się, iż Rum unja nie chce 
być jego politycznym i ekonomicznym parobkiem . 
Dąży on tedy do w strząśnięcia podwalinami n a ­
szej niezależności i naszego bytu, a  w tem dą, 
teniu  znajduje poparcie c ektórych niezadowol-

nionych, staw trących w łasrą  ambicję wyżej od 
dobra narodu*.

Ostrzej i wyraźniej niepodobna chyba w ska­
zać w politycznym akcie owych „szatanów*, k tó ­
rzy czynnymi byli podczas chłopskich rozrucLow, 
—  niepodobna c b jb a  dosadniej określić reli, ode­
granej przez p. Hitrowa.

Telegram  doniósł o przebiegu i rezultacie 
zgrom adzenia republikańskiego, zwołanego do sali 
masońskiej W ielkitgo O rientu przez Clemenceau, 
RaDca i Joffnna. W ybrano kom itet, do ktorego 
weszli rewolucjoniści J tffrin  i C habert, radykało ­
wie L issagaray, Clemenceau, M aret, Lacioix, L i-  
bordere, D e-la-Forge i L acks, i oportuniści Ranc, 
Boysset, senato r Scboelcber, deputowany Tbora 
son i Rerillon, radzcy paryzcy M atbe, S trauss i 
inni. Założono Towarzystwo „Praw ludzkich i oby­
watelskich* i uchwalono s ta tu ta  tego nowego 
konwentu, a gdy wychodzono z soli W ielkiego 
Orientu, zebrany na ulicy tłum  k rz y c .a ł: „precz 
z Ferrytu, niech żyje Boulanger!*

Celem nowego Towarzystwa jest „sojusz 
wszystkich frakcyj, stanowiących rodzinę rep u b li­
kańską* dla pognębienia „aw antur* bulanżer- 
skicb i przeszkodzenia wszelkim zachciankom  ce- 
zarystycznym. Towarzystwo uznaje, że rew izja 
konsty tucji je s t potrzebna, ale taka, kluraby wzmo­
cniła republika, nie zaś taka, jaką propenu ją bu- 
lanżyści, bo ta  je s t nawskróś p rzejęta  duchem 
m onarchicznym, albowiem jako pierwszy waruuek 
stawia plebiscyt, który prowadzi do obdarzenia 
władzą jednej osoby. Postęp, dem okracja, p raw ­
dziwa wolność nie znoszą władzy wcielonej w je -  
dnę osobę — czy to prezydenta, ozy monarchy. 
W ładca należy do narodu i nią wszyscy równo 
się dzielą.

Dużo dziwolągów dzieje się teraz we F ra n ­
cji, a le  ten  je s t największy. To też rozsądna s to ­
sunkowo p rasa  wyśmiała program  To.? }raw 
ludzkich i ibywatfIskieh.* Nawet Hep. Frangaise 
pisze, że to  je s t zupełna kapitu lacja z wszelkiego 
sensu, naw et tak i In transigeant rzuca kilka szy­
derstw  i w końcu robi jednę  poważną u w ag ę : — 
,,Towarzystwo „Praw  ludzkich i obywatelskich* 
je s t towarzystwem ludzi, którzy podali sobie ręce 
dla przeprow adzenia swych kandydatur przy wybo­
rach, ala w niem nie m a ani jednego wyborcy, ci 
zaś postąp ią w edług własnej myśli, a  ja k a  ona, 
o tem można się dowiedzieć z okrzyków roz-' 
brzm iewających te-az  po całej Francji.*

Baz żadnego rozgłosu s ttn ę ło  w Anglji b a r­
dzo ważne Towarzystwo W schodnio Afrykańskie, 
Którego s ta tu ta  właśnie te raz  r^ąd  zatwierdził. 
Będzie to tak ie  samo Towarzystwo, jak ie  niegdyś 
panowało nad  ca łą  Jndją, albo jak  to, k tóre  wia- 
dało K anadą i H idzońaką Zatoką. —  Będzie to 
K om panja kupiecka, której przyznano prawo po­
siadania własnego wojska ? wyaonywania własnej 
juryzdykcji i rdu inistracji. Te kie pryw atne Kom- 
panje przygotowały opanowanie Indji i Kanady i 
przez to  były bardzo pożyteczne dla Anglji, że 
iziftłając zgodni* z in teresam i państw a, nie oh - 

ciąźały ani wy datkam* budżetu państwowego, ani 
nadm iarem  roboty rządu.

Kom pania W schodnio-A fiykańska objęła w 
swe posiadacie ziemie leżące na  północ od k ra ­
jów, nad którem i Niemcy rozciągnęły swój p ro ­
tektorat; je s t więc obawa, że inte. ess tej K »mpa- 
nji i iuterusa riem iechie nieraz będą kolidowały, 
co się odbije La stosunkach tych państw  w E u ­
ropie. Sułtan  Zanzibaru ju ż  ustąpił. K om panji k il­
ka nadbrzeżnych wysp, co Niemcom się nie po­
dobało, a i to również wprawia ich w zły h u ­
mor, że Kompanja rozciągnęła swój p ro tek to ra t 
n sd  krajem  Somali, wprawdzie nie należącym  
jeszcze do sfery niemieckiej, ale tam. u, któ*y m iał 
kiedyś do niej należeć.

Korespondencje.
P e te r s b u r g  20 maja. 

( »  Trudno dziś osądzić cz«ui dla K róle­
stwa Pols.d-3go i dla narodowości naszej stanie 
się Bank W łośckń ik i, którego działalność n ied a ­

wno rozazerzono r a  nasze ziemie. W statucie je ­
go, wydanym wówczas, gdy Bank fundowano ty l­
ko dla gubernij rosyjakicb, zmian me poczyniono, 
z czego możnaby w nosić, że nawoływania 
petersburskiej prasy o to, iżby ów 3 au k  s p e łu s ł  
w Kongresówce rolę komisji kofomzacyjnej, nie 
znalazły pesłuebu w decydujących sferach Ale 
z drugiej ntrouy, uwzględnić należy to, że s ta tu t 
może być w każdej chwili zmieniony, a naw et i 
niezmieniony może być zastosowany inaczej, tak  
mianowicie, ak nakaże ta jna  instrukcja. Zarząd 
Banku, boz względu na osoby, będzie się sk ładał 
z czynników, mowzbudzających z góry zaufania. 
Będą na  całe Królestwo czt- ry oddziały, niozale 
żne od srebie, a podlegaj? a petersburskiej d y ­
rekcji, —  więc w Warszawie, w Lublinie, F io tr- 
kowio i Ł  mży. Na czele każdego oddziału będzie 
s ta ła  ofeoba „flishrżóna na polu uregulowania sto­
sunków włościańskich.* .Tu i to dostatecznie cha­
rakteryzuje polityczne usposobienie, którem  się 
wykwalifikować powinien kandydat na szefa od­
działu.

Któż nie zna, kto ze zgrozą nie wspomi­
na gorliwych pomocników księcia Cze* kasskiego ? 
Po szefie będą szli finansowi referenci, urzędnicy 
specjaliści, m ianow au przez m inistra skarbu; da­
lej : członkowie stali gubernjalnych komisyj w ło­
ściańskich, isfniejącyep dotąd  dla spraw  serwitu 
towyeb; i w końcu : członkowie delegowani przez 
gubernatorów  z  osob, należących do dyrekcji m iej­
scowego oddziału Tow. Ki ad. Ziemskiego. W szy­
scy ci panowie będą p ła tn i przez rząd, jako  zwy­
czajni urzędnicy, tylko delegat wybrany p n e :  g u ­
bernato ra  z łona Tow. Kred. Ziemskiego gaży od 
rządu  mieć nie będzie.

S ta tu t Banku orzeka, że jednej w łościań­
skiej ro d z in n  me m ożna na  kupno ziem. pożyczać 
więcej jak  500 rs. Kwota ta  je s t zupełnie w ystar­
czającą w Rosji, gdzie dziesięcina (przeszło p ó ł­
to ra  polskie"o morgu) kosztuje od 47 do 11 rs., 
ale je s t b a r n ą ł ą  w Kongresówce, gdzie ś re ­
dnia cena włóki (30 morgów) je s t 5000 rs. Na 
trzymorguwe gospudarstw o nie znajdzie się am i 
torów między w łościanam i rosyjskimi, którzy u 
niebie w domu pod ogrody więcej przeznaczają. 
Więc jeśli ten  p uck t s ta tu tu  nie będzie zmienio­
ny, to rylko miejscowi, pclscy włościanie będą 
mogli do swych gruntów  dokupywać kaw ałki szla­
checkiej ziemi za pieniądze Banku, a  już o ja ­
kiejś regularnej akcji koloniza^yjnej zgoła mowy 
być nie może.

Szacowników i geometrów własnych Bank 
nie będzi6 posiadał B an1, kupujący w łościanino­
wi g run t na własne ryzyko dopilnuje własnego, 
a więc i w łościańskiego nteresu  przez swych 
urzędn ików ; intereBa ziem ianina sprzedającego 
gi unt będzie zastępow ał wybrany przez guber 
natora  delegat Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Rzecz natu ralna, że przy tak ich  w aruukach osza­
cowania i przy m ałej stosunkowo ilości ziemi, 
którą gm ina będzie mogła od szlachcica kupić 
(np. 100 rodzin włościańskich, t . j .  zwykłej w ielko­
ści gim na — 300 morgów) rozparcelowywanie 
folwaików będzie dość rzadkie, przeważnie zaś 
szlachta będzie zbywała łany bardzo od folwarku 
odległe, a więc przedstaw iające w gospodarstwie 
pewne niewygody-

Chęć kupna m a być między włościanami 
ogrom na, zapotrzebow anie będzie więc wielkie, 
a  cena ziemi u icgulu je się podług  podaży. Otóż 
ową podaż zapow iadają olbrzymią, czemu łatw o 
wierzyć, znając krytyczne położenie ziemian J e ­
śli Bank będzie m iał w czem przebierać, to  eo­
na ziemi ogrom nie spadnie. T rzeba tedy, aby 
szlachta nie spieszyła Bię z ofertami. Byłoby b a r­
dzo dobrze, aby transakcje szły tępo, jak z k a ­
mienia, bo w takim  razie zachcianki koloniza- 
oyjoe, jeśli są, będą zaniechane i działalność 
Banku będzie się obracała w ram ach naturalnej, 
miejscowej, wyłącznie ekonomicznej potrzeby. F i ­
nanse państw a nie pozwalają na  akcję koloni za- 
cyjną, więc jeśli rząd  do niej się nie weźmie, to 
będzie to cnotą z potrzeby- Ale jeśli podaż zie­
mi okaże się olbrzymią i rząd  u jrzy , że będzie 
mógł silny cios zadać polskiemu żywiołowi, to 
kto wic, czy nie zaryzykiye. Zatem  i narodowy

interes i osobisty ziem ian nakazuje im nie oka­
zywać nadm iernej pochopności do sprzedaży.

0  rzeczach politycznych ogólno europejskiego 
znaczenia niewiele nowego m ożna powiedzieć. —  
Zwracam waszę uwagę na ogrom ne manewra, 
które się odbędą w Podolssiej i Kijowskiej gu 
bernjaeh. Praw dopodobnie ca r na nie zjedzie, je ­
śli — jak  je s t w projekcie — przybędzie do Ki­
jow a na jubileusz chrztu  Rusi. Do tych manewrów 
niezwykłe czynią się przygotowania, a i niezwy­
k ła  też ilość wojsk weźmie w nieb udział Taka 
zabawa w takieb czasach niektórym  podejrzanie 
wygląda. Jestto  conajmniej dobra sposobność do 
ściągnienia ku zachodowi wielkich mas wojska. 
U derza także ten fakt, że urzędowa telegraficzna 
„Agencja Tólnocna* codzień niem al przynosi wia­
domości o jakichś kolosalnych zbrojeniach się 
Ausfcrji, o ustaw ianiu pułków z całej monarcbji 
w Galicji i o tem  również, że Niemcy i M adiary 
okrutnie ciem iężą Słowian. Mało kto rozumie tu, 
że 10 wszystko farsa; ogrom na większość odgraża 
się, gniew a, tem  się podnieca, o co prawdopodo­
bnie idzie urabiaczom  opinji publiczne! W ogóle 
jak iś  niedobry w iatr wieje, pewności ju tra  nie 
ma, a pow stające w skutek  tego rozdrażnienie 
rozw ija papkinadę.

L ondyn  20 maja.
(1 F )  Ze W schodu i z Zachodu nadchodzą 

do nas wiadomości bardzo niem iłe ; widocznie 
beaconBfieldowski system  ła ta n ia  powstających 
kwestyj, system nazwany u was polityką „od wy­
padku do w ypadku*, zaczyna bankiutow ać o d ra  
zu i wszędzie jednocześni?, przez co lada  dzień 
tyle powstanie d n u r , iż prawdziwy jło p o t będzie 
z całym  tym politycznym płaszczem .

Siedm miesięcy tem u zała tano  spór z Rosją 
o afgańską g ran icę ; te raz  się okazu je , że cała  
ta  rohu ta  na nic, drze się w łaśnie tam, gdzie są 
ściegi, tuż pod H eratem  i wzdłuż perskiej grani 
cy, od Chorosanu, prowincji tak  bogatej, że ją  
nazyw aią ogrodem  Persji. Leży tam  m iasto Me- 
szed, liczące trzysta  tysięcy mieszkańców i m ają­
ce świątynię, czczoną przez m uzułm anów niem al 
na równi ze św iątynią Kaaby. Proszę zważyć: po 
zdobyciu Sam arkandu, Timur-chanowei kolebki, 
stolicy W ielkiej Złotej Ordy, Rosja poczęła bez 
trudu  zabierać cgrom ne kraje , bo ludy tam eczne 
święcie wierzą, że kto p&uem Sam arkandu, ten 
je s t panem  świata. To samo będzie w Iran ie , gdy 
Rosja zabierze MeBzed. a tam  już się ona za­
częła akiim atyzować, pozak ładała  f&kiorja h an ­
dlowe, swoim kosztem  utrzym uje karaw an-seruj 
d la  m uzułm ańskich pątników i konsulem miano 
w ała m ahom etanina. Który, jako  prawowierny, ma 
prawo wstępu do świątyni, co bardzo wiele zn a ­
czy u fanatyków azjatyckich. W tej świątyni r o ­
syjski konsul w błyszczącym m undurze, z gwia­
zdami na piersi, z pióram i na kapeluszu o sten ta­
cyjnie się modli obok fanatycznego tłum u dtr® - 
szów, a tym to schlebia i oni to  roznoszą po 
kraju  wieści, że biały car bardzo  czci proroka i 
dz’6ci jego do rady swojej bierze i największe 
im okazuje honory. R itw ć  sobie wyobrazić, jak  
to działa na fanatyczną ludność, jak w&piera po 
litykę rosyjską i ja k  niekorzystnie wpływa na 
m oralne znaczenie Anglji, k ió ra  w tych stronach 
na  każdym  kroku ryw alizuje z uaratem , o czem 
tam  każdem u wiadomo, a  pomimo tego, przez 
kupieckie skąpstwo ani pensa nie wydaje na  ro ­
bienie opinji publicznej i naw et konsulem  m iano­
w ała urzędnika anglo - indyjskiego telegrafu, 
O rm ianina, a więc g iaura  i to  jeszcze z ga­
tunku giaurów najbardziej znienawidzonych na 
W schodzie. Dziwne to  zaślepiem e, k tóre  praw do­
podobnie już w krótce drogo opłaoi B ryianja.

Nawinął mi się pod pióro wyraz Ormianin 
— i oto przywodzi on m; na pamięć drugą wa­
żną kwestję. Pokazuje się, że medawniej, ja k  j iki 
m iesiąc tem u w całej Armenji —  od Trebizondy 
aż do Erzerum r. i W annu— miało wybuchnąć po­
wstanie przeciw Turkom. Kto je  przygotował ? — 
mówić zaiste nie potrzebuję, ale  przygotowane 
ty ło  wybornie, tylko wybuchło cokolwiek za p ręd ­
ko, w jednem  miejscu, i d la tego wnet je s t łu ­
miono bez rozgłosu, a  potem  dopiero, idąc po

Ditce do kłębka, rzecz całą wykryto. Sir Lrico 
zainterpelow ał w izbie gmin, dla czego rząd  nie 
przym gli Turcji do wprowadzenia w Armenji re ­
form, określonych w trak tac ie  barUm kńu. Sir J a ­
mes Fergusson odpowiedział, iż sam a iodna An- 
g lja me poczuwa się ao obowiązku naglenia o to 
Turcji, z im em i m ocarstwam i podpisanem i na 
trak tac ie  chętnie to uczyni, ale zdaje się, że m o­
carstw a nie chcą teraz  poruszać tej kwestji, ma­
jąc  innycb do syta. Ta odpowiedź podsekretarza 
stanu  oburzyła Ormian, bo oni dziesięć la t c ier­
pliwie wyglądali wystąpienia Anglji, k tó ra  n.e z 
mocy trak ta tu  b erlim k u g c , ale z mocy osobnego 
układu z T urcją o Cypr je s t obowiązana dopilnot 
wać przeprow adzenia reform  w Armcoji. Otóż 
gdy tę  odpcwifcdź «ira Fergussona przyniósł or- 
miańskj dziennik 'Mszak, powsteło zaburzeni* w 
jednej wannskiej szkole. Zarządzone przez tu re ­
ckie w ładze śledztwo wykryło doskonale zorgani­
zowany spisek, do ktorego należało całe nesto- 
rjań ik ie , zbliżone do prawosławnego, duchowień­
stwo, wszystkie szkoły, kupiectwo i inteligencja, 
słowem wszystko, co w Arm?nji je s t orm iańskie­
go. Spiskowcy poc. ęli tłum nie uciekać do sąsie­
dniej zakaukazkie1 Rosj i tam  icn przyjmowano 
życzliwie, uciekali też dc Persji, a stam tąd  icn 
wydawano tureckim  władzom  W ięzienia się n a ­
pełniły, jęk  poszedł po k ra ju  Ambasador angiel­
ski w K onstantynopolu, sir W illiam W bite do­
niósł o wszystkiem Salisbuty’emu, a ten mu p o ­
lecił być pośrednikiem  i sprawę załagodzić. U dał 
się tedy sir W hita dc patrjarcby  orm iańskiego o 
wyjaśni* nia i o zformułowanie żądań, ten  zaś o d ­
p a rł sucLo, że z Anglikami nie chce mówić o sp rr-  
wie swego n a ro d u . Odpowiedź może niepolityczna, 
lecz zrozum iała. Jednakże sir W hite nia zraził 
się i tak  długo nak łan ia ł K iam ila - baszę, aż g j  
zniewolił do otw arcia więzień i zaniecnania p rze­
śladowań. Tak ucichło w Aim enji, lecz czy na 
długo ? Czy tam już nikt nie podnieca do tw o­
rzenia spukow, nikt reform  me pragnie ?

Spójrzmy teraz  na Zachód. Kanads,, o sta­
tn ia posiadłość ang.elska na am erykańskiej ziemi, 
gniewnie ta rg a  więzy, łączące yą z m etropolią, i 
chyba niedługo już potrw a stosunek zależności 
tego kra ju  od Anglji. Kanadyjczycy, między któ­
rym ’ większość mówi po francusku, a k itolicyzm  
wyznaje, nigdy serdecznych uczuć dla A sglji nia 
żywili, a le  zależność, prawie nom inalna, im nie c ię ­
żyła, więc 1 »ę zachowywali Bpokojnie. Przyszła 
jedLak kw estja rybołówstwa na kam dyjsk ich  w o­
dach, w której Stany Zjednuczone robiiy ró>,ne 
trudności. Sprawa to ważna dla Kanadyjczyków, 
bo handel fiszbinami i tranem  stanowi wielką ru ­
brykę w ich gospodarstw ie krajowem. Lord Sa- 
lisbury wysłał do New -Jorku sira Cham berlaina, 
aby zaw arł układ. Lecz Ang.r szło przytem  o to, 
żeby Stany Zjednoczone me to rjtow ały  u siebie 
irlandzkich maehinacyj. W .ęc godcąc dwie te 
kwestje razem , sir Cham berlain dużo Amerykanom 
ustąp ił wsiJi-awir rybołów stw a kanadyjski- :go: Ame­
rykanie otrzym sii prawo wylądowywama i so rto ­
wania ryb na kanadyjskiej ziemi, a  Kanadyjczycy 
stracili ptaw o sprzedaw ania fiszbinu i tranu  w 
am erykańskicn portach  europejskim  handlarzom , 
co rzecz bardzo ważna, bo któż z tych h a n ­
dlarzy pojedzie po tow ar do m iast kanadyj­
skich, kiedy go bliżej znajdzie w am erykańskich? 
W ten  sposób tow ar kanadyjski musi te raz  prze­
chodzić przez ręce am erykańskich puśiodiiików, 
na czem oczywiście K anada s trac i pieniężnie. 
T aka więc ugoda mocno rozdrażn iła  K anadyjczy­
ków, a  oto w łaśnie przybył im nowy powód do 
guiewu. Krofterzy (drobni dzierżawcy) ze szkoc­
kiej wyspy Lewis, ścigani sądownie za n iep łace­
nie czynszów landlordom  i wyrzucani przem ocą 
z zagród, postanowili wszyscy opuścić n iegościrną  
ojczyznę Do emigracji rząd  im chętnie pomógł, 
t. j. podjął się darm o ich przewieźć tam , gdzie 
chcą. Oni wybrali K anadę i oto przeszło 2000 
zupełnych nędzarzy, z żonami i dziećm i, wysiadło 
na kanadyjski brzeg w Toroncie. Z głodu um ie­
rali, na ziomia m arzli ci ludzie, więc gm ina i 
prywatni ludzie pospieszyli z dobroczynną po* 
mocą. Dano biedakom  odzież, nakarm iono ich, 
lecz co było z nimi dalei począć, kiedy upraw nej
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P O W IE Ś Ó
pnse*

Zo{ję ILowersłŁ«*.

(C i|j- dalszy),
—  Darować ci je? Ach, cóż ono warte?
—  Powiedz, że je s t m oją w łasnością i pory­

wać się n a  nie. nie masz prawa.
—  Jestem  zanadto  wielkim tchórzem  na  ode­

b ran ie  sobie życia, —  rzek ł Mmczysław z go­
ryczą.

—  Nie jesteś tchórzem , ale je s te ś  chrześcja- 
ainem! Na pamięć naszych rodziców cię zakli­
nam . nie myśl o śm ierć . ale miej odwagę źyćl 
Tam ietasz, jak  nas m atka  na  dobranoc zawbze 
Bogu nolecała

Uściskali się 0 V ie  uczuli u’gę w sercu.
N azaiutra w nocy M ieczysław wrócił z Li­

pna, Gdy rano Kóz„i spo jrza ła  na  niego, wyczy­
ta ła  z jego cnm urnego oblicza, że ni< przywiózł 
piemudzy. Chodziło o dość znaczną sumę, i nie 
m ógł je j dostać. W ostatnich czasach, na  bu­
dynki kolonji tak  dużo i tak  c ią d e  pożyczał, że 
w yrodzila się względem niego silniejsza m euf 
ność. Czekano tylko wkrótce przypadających 
term inów  wypłaty, by napaść na mego. Sam a 
natarczyw ość, z jak ą  żądał nowej pożyczki, po ­
d aw ała  go w podejrzenie, kapnaliści i handlarze, 
ja k o y  się byli zmówili dnia tego. nie chcieli mu 
d ać  an i grosza. Ruzia r*e p y ta ła  naw et o wymk 
podróży, Mieczysław zdaw ał się unikać siostry,

ledwo ją przywitawszy, ze zpuBzczoną głową po­
szedł w pole. Suroe je j rozdzierało się, gdy p a ­
trzała na niego, poLiegła więc za nim do bramy 
1 rzekła:

—  Nie m artw  e:ę mój braciszku... pam iętaj, 
że odem m e mozesz przyjąć wszystko, bez żadneąo 
skrupułu... z resztą  to  tylko pożyczka... oddasz 
mi, _ gdy sprzedasz te  grunta... tylko nie rozpa­
czaj, bo to mię zabijał

rdy przyjechał W ładysław , Rózia pow ie- 
d. „ ła  mu szczerze, że p ieniądze przeznaczone 
-  v ypraw ę, oddała  b ra tu , a ten  choć się s ta ra ł 
i p id g n ą ł jt,j oddać, nie mógł tego uczynić.

Rażyński zm arszczył czoło na to  oświad­
czenie.

— S^ięc skisupuły jego były bardzo krótko­
trwałe, —- rzekł z odcieniem ironji w głosie.

— Czy mówił o skrupułach?
— Zapewnił mię, że ciebie nigdv o pomoc nie 

prosił.
Kozia uśm iechnęła się smutnie.

—  On j* st szlachetny, —  rzek ła, —  ale oko­
liczności doprow adzają ci asem  do ostateczności... 
z resztą  ja sama go prosiłam , by p rzy ją ł moję 
pomoc*.• Któż właściwiej, niż ja . dać m u ją  
może ?

—  W szak jego żona ma znaczny posag?
— Może dobrze czyni, zachowując go w ca ­

łości... ona m etylke m a męża, m a jeszcze dzieci...
—  Rzeczywiście czyi*' rozumnie... Tam  gdzie 

je s t zupełna ruina, tam  lepiej nie podtrzym ywać 
je j sztucznie... Bodaj łatw iej nowy dom zbudo-
wać, niż ratow ać taki, którego ściany się walą... 
Już dziś nie czyni się łaski Mieczysławowi, po­
życzając mu pieniędzy..* je s t to  rzucanie w bez­
denną przi paść, k tó rą  po trosze zapełnić się

starając, można parnemu wszystko stracić i jego 
nie uratować.

Ale ja  się boję o niego.,, o jego życie, o 
jego zdrowie...

Czy my. Lsz. że gorączkowy tryb , jak i p ro ­
wadzi, utrzym uje jego siły?

—  Nie wiem. Muie rozpacz przejm uje, gdy 
go widzę w tym odmęcie interesów, nadziei, o- 
czekiwania.

—  Powiedz raczej złudzeń.
—  J a  się tak  m c nie znam na  tego rodzaju 

spraw ach 1
—  Tylko cię błagam , żadnych przyrzeczeń, 

poręczeń, podpisów, zapewni .-ńl Mmczysław sam 
nie wiedząc jak, wciągnąłby cię za sobą w 
otchłań.

—  Gdybym go w idziała w ostateczności, nie 
oparłabym  sięi dałabym  wszelkie podpisy i z a ­
ręczenia jakichby żądał.

—  I straciłabyś sam a wszystko może. Mieczy­
sław m a nam iętność do prow adzenia gospodar- 
rtwa i interesów, a  je s t do tego zupełnie n iezda­
tny... O u powinien sprzed-ić Sędziszów, zebrać 
resztki mienia, oddać je  żonie i osiąść w mieś* ie

— Cóżby tam  ro b ił?
— No, na turaln ie  nic, ale  przynajm niej nie 

trac iłby  m ajątku.
— W jego wieku i z jego potrzebą czynności! 

Onby takiego życia nie zniósł.
— Owszem, to je s t n a tu ra  łatw o nag.nająca 

się... m iałby znajomych, wj'myśłałby sobie za
j§cia... . „  • • •

— Myśl, że straciwszy wszystko, mczem się me 
przyczynia do bytu rodziny, i że żyje na łasce 
żony, zabiłaby g c l

—  Spokój uzdraw ia, me zabija. Z tem  coby

zostało po sprzedaży Sędziszowa, przy ekonomi­
cznych ta len tach  pani Zanony, rodzm a mogłaby 
żyć wygodnie w miaście, nie mieć kiopotów, ani 
najeżdżających wierzycieli, ani wyzyskujących fak ­
torów, ani też zepsutej pobłażał tem i patrzeniem  
przez szpary służby folwarcznej, k tó ra  Miecie 
"k rada ... Miałem kolegę w uniwersytecie, który 
utrzymywał, że jed n ą  z odmian polsbego szlach­
cica, je s t człowiek, który tylko nic nie robiąc, 
może być użytecznym obywatelem kraju. Gdy do 
tknie jakiejkolw iek pracy, sta je  się szkodliwym. 
Takim  jes t Miecio... Js znaro jegc złote chęci. 
Duszy tej n i‘ ska iła  do tąd  żadna myśl mniej 
czysta, onby chciał widzieć wszystkich szczęśli 
wymi, je s t dobroczynny, wspaniałomyślny, pełen  
porywów mających na  celu krai. naród, lud... 
Nigdy brudne skąpstwo, egoistyczne pragnienie 
używania, nie splam iły jego charak teru , on dziś 
jeszcze gotów do usług, dla każdego, a pomimo 
to, byłby w Etanie doprowadzić do rum y żonę, 
siostrę, przyiaciela... Gdy by nie był pewny, że mu 
odmówię, pociągnąłby mię niechybnie w przepaść 
za sobą, i to  zawsze w przekonaniu, że odda 
wszybtko, że wszystko odzysk&c potrafi Tacy lu ­
dzie dostają zaw rotu głowy . je s t to symptomat 
tej choroby, k tó ią  Niemcy nazywają polękiem go 
spodarstwem.. Znam jeden  okaz tej .u. anany po l­
skiego szlachcica, o k iorej wspomniałem, który 
m ając już  długów bez liku, postawił w swych do­
brach  przepyszny pałac, • w łaśnie w roku, w k tó ­
rym Bię do niego sprowadził, m usiał go sprzedać 
wraz z dobram i. Nie zostałc mu nic praw ie; są 
bliskimi nędzy z żoną. przyzwyczajoną dc n a j­
większego zbytku i wykwintu.

Rózia w estchnęła. P rzypom niała sobie, że 
Mieczysław m arząc raz  głośno w je j obecności, 
mówił o postawieniu pałacu  w Sędziszowie-

—  Żeby m ożna wpłynąć na Mięcia, — ozwała 
się zamyślona.

— Zdaje mi się, że to  niemożliwe... Jakże  tu  
wpłynąć na ćmę by nie leciała  do płom ienia? 
N iestety, trzeba patrzeć na zgubę ts.k'cb ludzi, 
nie m ając możności powstrzym ania ich... Musimy 
pozwolić Mieciowi zrujnować się do końca, a 
w tsdy przychodzić mu z pomocy pensji rocznie 
wypłacanej, k toraby j°go miłość w łasną wobec 
pani Zenony ocaliła -

— A nie, niel Jak to ?  Dać mu upaść i p&trzeb 
się na  to obojętnie?

—  Gzy mu się pomoże, gdy się gime z m m  
razem  ?

— Jabym  na taką  zim ną krew nie m iała siły 1 
W ładysław  p a trza ł przez cbwiię na  Rózię

milcząc. Myślał że trzeb a  ją  było z pod wpływu 
b ra ta  wyrwać coprędzej-

—  fetało fię  już, —  ozwał się, — pieniądze 
przeznaczone na wyprawę oddałaś bratu... ja  więo 
pożyczę ci potrzebną su m ę ,. odbiorę ją  sobie n a ­
stępnie, a niechże juz kw estja wyprawy rozw ią­
zaną zostam e... Moja m atka zgodsiła się na wy­
jazd, trzeba  z jej dobrych chęci kcrzyscać... by­
łoby jej niemiło, g ly b y  p ro jek t zmienionym zo­
stał...

— Mam brać pieniądze od Ciebie?
—  W szak to tylko pożyczka... odb ic ię  ją  z 

lichwą
S ta rę ło  nr tem , że Rózia napisze do pani 

Aaiyńskiej i je j przyjazdu oczekiwać będzie, a 
W ładj >ław dosterczy potrzebnych pieniędzy.

— Ł ridzisz Mięciu, —  rzek ła  Rózia d i b ra ta  
po odjeździe Rażyńskiego, —  w szjstko ul*łada się

1 w ybornie; dostałam  potyczkę i mogę obejść się 
bez pieniędzy, k tóre  mi jesteś winien.

(C. d. n.)
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ziemi w Kanadzie mało, a  oni żadnego rzem iosła 
nie posiadają I  oto zwołali Kanadyjczycy walny 
wiec do Manitoby, ’na którym  zaprotestow ali 
przeciw wysyłaniu do nich angielskich żebraków 
i groźbę rzucili, że się odłączą od Anglji, a iako 
osobny stan przym kną do am erykańskiej Uuji. 
G azeta  Toronto M ail, jeden  z głównych w Ka­
nadzie organów prasowych, woła, że groźbę tę 
trzeb a  niezwłocznie wykonać, bo doić tej m aco­
szej opieki angielskiej.

A tym czasem  wewnątrz k ra ju  niezadowol- 
nienie z billu o reorganizacji wojskowej, po ło ­
wicznej i bardzo wątpliwej co do pożytku, nie- 
zadowolnienie z ciągle otw artej rany irlandzkiej, 
niezadowolnienie z podatku  na wino francuskie, 
który to podatek  da przypuszczalnie tylko 150 
tysięcy funtów szterlingów, a wywoła represję  
cłową we Francji. Opinję publ.czną ją trz ą  specja­
liści wojskowi, dowodzący w tysiącznych a rty k u ­
łach, że zawojować Anglję można bez wystrzału 
— słowem John Buli je s t tak  kwaśny, ja k  dawno 
nie był. A zdaje s.ę, że niezadługo wypadki z a ­
czną go już nie kwasem, ale żółcią poić. Bo też 
zbyt długo sam olubnie spał na bawełnianym 
worku.

Salonika 22 maja.
(7s.)Gdyśmy tu  przybyli 21 go, zostansm y dzien­

niki z 11-go Ten fak t ilu.itruje najlepiej stosun­
ki i kom unikacje w mieście portowem , m ającem  
w.ęc m orze do swojej dyspozycji. Na granicy 
SerDj; w Uiskiib, po serbsau  Skoplia, kcńczy się 
Europa, zaczyna się Azja, W schód, świat zupeł 
nie inny, skam ieniały, taki, jak i był p rzed  kilku - 
se t laty. Turcy zdusdi dawniejsze cywiLzacje, 
zw łaszcza grecką, a sami przywal li rozległe k ra ­
je  brzem ieniem  niewoli, zniszczenia, zastoju, f i-  
taLzmu. G azie Turcy bez ograniczenia panowali 
i panują, nie zostało ani jedno drzewo. W szystkie 
przedgórza Bałkanów nag ie , B ałkan nagi, wmia 
stach przydrożnych Uiskubie, Koepiiilu praży s ło ń ­
ce, nie złagodzone żadną wegetacją, gdyż Turek 
żyje, wegetuje w domu bez okien, na zew nątrz 
zam arłym , śpi całe wieki za dnia, u w chłodzie 
nocy pije kawę i pali tytoń. Nic więcej nie po­
trzebuje. Panowanie lej rasy zgnębiło i zdem ora­
lizowało wszystkie ludy , nad  k tórem i zapanow a­
ła  ; ciężko im przychodzi odrodzić się po wyzwo­
leniu.

Czem są Turcy, ich panowanie, n iech obja­
śni następujący fak t:

Gdy pociąg nasz pierwszy nadjeżdżał, po 
obu stronach ser oskiej i tureckiej granicy u d e ­
korowano dworce, wywieszono flagi. Turcy um o­
cowali fh g ę  na spruchm ałem  drzewie. W iatr 
zrzucił ją . Nie było czasu lepiej umocować, więc 
kazano ka wasowi wyleść na  drzewo i flagę trzy­
mać w ręku.

Ceremonję zaznaczenia kolejowej granicy, 
osobnym żelaznym kołkiem uświetniono zarżn ię­
ciem trzech baranów  białych i jednego czarnego. 
Zarzynano powoli, po tureoku, barany charczały 
przerażaw ie, krew utw orzyła bajurę , poczem 
hodża , k ap łan , odm awiai modlitwy, wzywając 
A łłaha. Po drodze aż do Saloniki, salutow ało po 
ciąg na każdej stacji wojsko, piechota, kawalerja, 
naw et a rty ie rja  z arm atam i i muzyka. W upale 
stało  to wojsko pół dnia, a głodne, bo Ramazan, 
więc Turcy me jeu zą  nic podczas dum przez ca ­
łe  30 dni. W ojsko stało , bo kazali; skoro roz­
kaz, to nie może być inaczej, choćby padł t r u ­
pem, a rozkaz spełni —  to fatalizm , jedyna siła, 
ale zarazem  i trucizna Turków.

Tłum y ludu, nawet Turczynki zakwefione 
o llęg a ly  uwcrzec, a w Salom ee trzeba się było 
przecisnąć przez Kilkanaście tysięcy ludu. Tessa- 
lom ka, do której mieszkańców greckich Św. Paweł 
listy p .sał, wygląda tak  ja k  każde m iasto tu re ­
ckie. Na iówui pochyłej wznos, się chaos domów, 
od góry, aż do morza, po za Którem rysuje się 
wspaniale śnieżysty łańcuch gor: O.., mpos. Pano­
ram a świetna, zdaleka; wewnątrz zaś m iasto bru 
dne, cuchnące, zaniedbane, opuszczone, od kilku­
set ia t n ik t tu me zam iatał, deszcz tylno sp łu ­
kuje, ale wtedy me ma k imuuikacji w mieście me 
brukowanem, bo po ulicach stoją naginana. Jak  
w Konstantynopolu, tak  i tu ta j psy tylko robią 
porządek. M ięszumna ras, typów, narodowości, 
kostjumów, kolorów, języków ogłuszająca. W szel­
kie ciężkie roboty pełn ią  tylko żydzi, p rzyb jl, 
z iL azpauji; mówią tez po „ -paniolsku." Handlem 
i szacherką trudnią  się Grecy. Osobne dzielnice 
Turków ; żydów; Greków; Francuzów  i W łochów; 
Atbańczykow, Arnautow i B ułgarów ; każda z tych 
ludności m ieszka osobno, innym żyje obyczajem, 
innym muwi językiem , lecz każdy tam mówi od 
biedy czterem a językam i. O rządzie  wiedzą tyło 
i wtedy, jeżeli i jak ie  daniny m ają być ściągane. 
Są One w ogóle bardzo małe, a  swoboda indy­
widualna zuperna. L -cz jeżeli ludność cztgo  po­
trzebuje, to  może uzyskać tylko za opłatą, tylko 
przez bakszysz. Tylno Dak:,zysz utrzym uje jaki 
tak i porządek między ludnością miejscową. Oprócz 
banszyszu m a jeszcze znaczenie w ładza naczelai 
ków religijnych. Dia cudzoziemców jes t wszyst- 
k a m  ich konsul. W tym chaosie niepodobna jest 
po łapać się, pojąć ja k  może istłmeć to państwo 
—  a  w arunki przecież dla rozwoju są wyborne.

Zatoka w Salom ee w spaniała, g łęboka; ale 
portu nie ma. W ięc tez tyiko dwa razy na ty ­
dzień przybyw ają okręty podiozne i pocztowe, 
zresz tą  zrzadka towarowe. W yładowanie towarów 
na  wodzie, gdy nie ma żadnyeh przyrządów, je s t 
ogromnym trudem  i niszczy towary. Turcji, rządu, 
nic to me obchodzi; jeżeli cudzoziemcy c z tg o  nie 
zrobią, to i r ie  będzie.

W albergo Colombo zgrom adził na  oficjalny 
bankiet 150 osób. Kiedy W ab —  gubernato r Sa 
lom ki zam ruczał, czytając toast po turecku a a d -  
ju ta n t jego odczytał go potem do francusku, to słu 
cbucz europejski zachodził w głowę wobec tej u- 
rzędowej farsy, k tó rą  T urcja  przed E uropą od­
grywa Toast zaczynał się od s łó w : „Jego C e­
sarska Mość Pady3za h sU ra  &,§ rozszerzać cy­
wilizację we wszystkich stronach swojego p a ń ­
stwa."

Czyż to nie tragi-kom edja ! A przecież s ta ­
ło  się, jak  mówił p. And, e, prezes kolei d e 
R a  c c o r d  e m e n t ,  coś nowego : połączenie ko­
lejowe stw arza odtąd stałe, codzienne ohcowaDie 
wzajemne dwóch św iatów , Zachodu i Wschodu. 
Jak ie  będą stąd  skutki trudno przew idzieć— ale 
to pewne, że dopóki T urcja panuje, me je s t mo- 
źliwcm prawdziwe ucywilizowanie tych krajów. —  
E uropa musi ostatecznie powiedzifć sobie to, co 
mówi każdy Europejczyk, gdy pozna W schód: 
T urek je s t uczciwy, odważny, ale przecież barba- 
rzyniec, skam ieniały, uważający wszystkich in­
nych ludzi za niższych, za niewolników ; Turek 
zdegenerowany, zgoła niezdolny ao cywilizacji, a 
zwłaszcza niemożliwy w Europie.

P ;szę to na Q u a i, siedząc nad  morzem 
s u b J o v e. C ała Salonika przechadza się i p rze ­
jeżdża się wieczorem po tej jedynej ulicy. Ale li­
stu  tego me oddam poczcie ; doszedłby was za 
dwa tygodnie; sam go zabiorę i przywiozę do Eu- 
roDy. Podobnie m a się rzecz 7 telegram am i, —  
Pizychcdzim y do szsuo®n?go if fn d ic g o  od te le­

grafu i oddajem y tuzin dep°sz. O dbiera obojętnie 
i odk łada; ja k  mu się spodoba, to k i e d y ś wy 
szle, n. b. jeżeli m ądra cenzura przepuści — to 
jedyna w ładza, k tó ra  funkcjonuje, negatyw nie ; 
czego nie rozumie, to  konfiskuje. Tłómaczymy ef- 
fendiemu, że to  pilne d ep esze ; on kiwa głową ; 
me wzrusza go to, ale kazał nam  podać kawy, 
owej gęstej a l a  T u r  c a . Pijem y kawę, a depe­
sze leżą. Oto Turcja.

Z  Koła polskiego.
Od sek re ta rja tu  K ola polskiego otrzym u­

jemy następujące urzędowe sprs wozdanie. Ponie­
waż codziennie rano są bardzo długie posiedze­
nia Izoy, a  wieczór posiedzenia komisji, przeto 
Koło odbyło podczas p o je d z e n ia  Izby 23 m aja 
naradę dla powzięcia postanowień co do głoso­
wania w sprawach k tóre  przy jdą pod uchwałę IzDy 
po uk ńczeniu rozpraw  nad  budżetem .

N ajprzód przewodniczący Grocholski poddał 
pod rozprawy wniosek komisj. Izbowej podatko­
wej względem projektu  ustawy o opustach w po 
datku  g* urnowym z powodu szkód elem entarnych. 
Członek wspomn.onej komisji p Chamiec opo­
wiedział króiko dzieje projektu  tej ustawy, k tó rą  
przez dwa la ta  przesyłać musiano z Izby do Izby 
z powodu,5 iż Izba panów nie zgadzała się z u- 
chwałam i Izby poselskiej rozciągającem i t6  o 
pusty podatku gruntowego nie tylko w razie 
klęsk przez powódź, pożar i g rad  zrządzonych, 
ale także w razie szkód w urodź -tjach przez mróz, 
owady, myszy i posuchę. N astępnie przedsta 
w wszy, iż Izba panów zgodz 'ła  się wreszcie po 
części z uchw ałam i Izby poselskiej i uchwalona 
przez nią ustaw a daje rządowi prawo czynienia 
opustów w podatku gruntowy m także w razie 
szkód w urodzajach przez drugi rodzaj klęsk 
elem entarnych, wnosi, aoy zgodnie i  wnioskiem 
komisji Izbowej, głosować za ustawą uchwaloną 
przez Izbę panów, gayż dłuzsze przewlekanie tej 
sprawy je s t szkodliwe ola kraju.

Po kró tk .cb  rozprawach w których zab ie­
rali glos pp. Bartoszewski, St-uszkiew icz i J a ­
worski, Koło uchwaliło jednom yślnie głosow ać za 
wnioskiem kom.sji. Poczem przewodniczący pod­
dał pod rozprawy umowę zaw artą przez rząd  z 
towarzystwem żeglugi L loyd, k tó rą  'o z s irz ą s ła  
Izbowa kom isja gospodarstw a narodowego. Czło­
nek tej komisii p. Chrzanowski opowiedział krótko 
treść tej umowy zaw artej przez wspólny rząd  mo- 
narchji z towarzystwem żeglugi paiowt j, Lloyd,
0 utrzym anie regularnego bmgu parowi ów mię­
dzy Tryjestem  i Fium e a portam i mórz Adrya* 
tyckiego, Śródziem nego i Czarnego, oraz regu lar­
nego b itgu  parowców do Indji, Chin i Brazylji, 
przewozu poczt, podióżuych i towarów. Umowa 
ta  je s t ponowieniem na dalsze la t 10 od 30 
czerwca b. r. uk ładu  dotychczas istniejącego z 
pewnymi w nim zm ianam i korzystne mi dla. han­
dlu m onarchji i d la  wywozu je j p odów, m iano­
wicie z zastrzeżeniem  skuteczniejszego niż do­
tychczas wpływu r*ądu na ustanow ienie taryfy 
przewozu, Po dalszych jeszcze wyjaśnieniach co 
do proponowanych w komisji rezolur.yj i co do 
osnowy samej umowy k tó ra  może być albo w ca­
łości pr zyjętą’ albo w całcśc ' odrzuconą, wniósł 
aby Koło głosowało w Izbie, zgodnie z wn os- 
kiem całej kom sji za zatwierdzeni* m tej umowy
1 dołączonego do niej protokołu. Koło wniosek 
ten jedaom yśluie uchwaliło.

Z  R a d y  p a ń s tw a .
Wiedeń 23 maja

288 posiedzenie Izby posłów otw iera p rze­
wodniczący dr. Sm olka o godzinie 10'/# przed 
południem

Obecni m iuistrow ie: Ziemiałkowski, Falken- 
hayn, Prażak, Gautsch i Bacquehein.

Przed rozpoczęciem  porządku dziennego dr. 
Sm olka ud z itla  naganę pos Foreggerow i za obra 
ziiwe wyrażenie się jego o SłoMÓ&na h we wczo­
rajszej mowie, a mianowicie za powiedzenie, iż 
Słowianom b rak  poczucia sprawiedliwości. N a­
stępnie rozpoczęto dalsze obrady nad budżetem 
m inisterstw a sprawiedliwości: rozdział 1) „zarząd 
centralny".

Pos dr. F - e r j  a n c i e  odpiera zarzuty  Fo- 
reggeia, lecz wątpi, aby je  podzielali jego towa 
szysze polityczni, a  właściw,e ci, którym  się on 
ua pizyjaciela politycznego narzuca. Przechodząc 
do stosunków „ądownictwa w okręgu sądu krajo  
wego w Gracu, podnosi mówca zażalenie przeciw 
macoszemu traktow aniu Słoweńców przez Bądy 
w Styrji, w K rainie i w Karyntji. W K lagenfur­
cie z pomiędzy 8 radzców obwodowego są iu  tylko 
trzech mówi po słoweńsko a  w całej K aryntji 
jest tylko j den askultan t urzędujący po słoweń 
sku; nom inacja pewnego Słoweńca notarjuszem  w 
C.lli nie może być bran i za patronizow anie Sło­
wian gdyż w tam tej ,zym okręgu obok 4000 
Niemców jest 35000 Słoweńców W spraw ie ję- 
zyaa w księgach gruntowych Sty i ji, zaznacza 
mówi a, że t  m tejszy Sejm chociaż mu przysłu­
guje pr^wo zarządzeń w wewnętrznej m anipulacji 
urzędów tabularnych, n is wydał ustawy, aby języ­
kiem urzędowym urzędów hipotecznych był wy­
łącznie język niemiecki, gdyż wedle kodeksu cy 
wiluego wpisy do ksiąg hipoteczny<h mus?ą być 
wpisywane w tym języku w którym  wyszło pole­
cenie wpisu, a nawet gdyby był Sejm styryjski 
uchwalił podobną usrawę, to w obec § 19 kon 
stytucji nie mógłby rząo przedłożyć jej do sankcji 
m onarszej. Przez narodowościowe spory podko 
pano wprawdzie Kredyt realny w Styrji i Karyn- 
tji, gdyż n.em ieckie kasy oszczędności związały 
się kartelem , aby nib udzielać tym kredytu h ipo­
tecznego, którzy wniosą p o d u ria  słoweń ikie lub 
poprą je  dokum entam i słoweń&kiemi. Zresztą same 
sądy wystąpiły opornie przi c;w reskryptów, pana 
M inistra sprawiedliwości, i nie przepuszczały ta b u ­
larnych podań pisanych w języku słoweńskim. 
Sądy posuwały swoje aspiracjo niem ieckie tak 
daleko, że w dokum entach tłum aczyły na 
język niem iecki nawet nazwy miejscowości i 
to w sposób bądź nietrafny, bądź obrażający 
Słoweńców np (S iuugonca Schweins Bubel) [żywe 
oklaski z prawicy].

Dr. K ronaw etter omawia stosunki sądowni 
cze w Czechach i utw orzenie tam  osobnego try ­
bunału dla spraw socjalistycznych. Ów trybunał 
zestaw ia akty  oskarżenia i grom adzi dowody w 
sposób nielegalny, nudużywa praw a rew izji domo­
wej i aresztu  śledczego. Mówca p rzy tacza  przy­
kłady tego i ż aaa  usunięcia tych nadużyć, j*ko- 
też praw a konfis«owania dzienników. Dopóki to 
me nastąpi, mówca i jego zwolennicy n.ie mogą 
w oto*ać funduszów dla obecnego kierow nika 
m inisterstw a sprawiedliwości.

M inister b r  P r  a  ż a k  zab iera  głos i za­
znacza naprzód, że r iw noupraw nienie narodow o­
ściowe przyjęto w r. 186 7 z zapałem  do zasa­
dniczych postanow ień konstytucji, dziś zaś pod 
Doszą się przet iw praktycznem u stosow aniu tych 
postanowień właśnie z te, strony głosy, której 
'z ie łem  była p rz°’ aznie konsty tucja z r. 1867.

W spraw ie ksiąg hipotecznych powodowało

się m inisterstw o zawsze tylko względami s łu ­
szności i potrzebam i ludności. D la tego to w 
okręgu sądowym Tryjbstu wprowadzono do ksi^g 
gruntowych język niem iecki, gdyż przed tern 
m iał cam wyłączne urzędowe stanowisko język 
włoski. M inister powiada dalej, że już dawniej 
n. p. w Czechach było w praktyce używanie przy 
wpisach kilku jętyków , gdyż wpis czyni się na 
życzenie i w in teresie właściciela a  w regule 
urząd  wpisuje podane ak ta  w tekście oryginal­
nym a nie w tłum aczeniu.

Co do zarzutów podniesionych przeciw są­
downictwu przez p. Foreggera, to wolno mu je  
zbyć milczeniem, gdyż w tych zaczepkach, każdy 
w tej Izbie sam sobie już odpowiedział — a od­
powiedzieli na  r_:e dosadnio inni mówcy. Na pod 
stawie jednak  aktów prostuje p. m inister ro zm a­
ite zarzuty p. F oreggera w sprawach osobistych 
urzędników sądowych i stanowczo zaprzecza, aby 
przy konfiskatach dzienników postępowano stron ­
niczo, czego dowodem, że praw ie zawsze sądy 
wyższe zatw ierdzają te  konfiskaty P . ministrowi 
wydaje się rby t niebezpieczną p ia n tjk a , aby 
treść  skonfiskowanych artykułów dziennikarskich 
m ogła być pow tarzaną w in terpelacjach o ko* fi 
skatę dziennika tu  w Izbie wnoszonych.

Nie byłby przeciwny ograniczeniu postępo­
wania obj-ktywnego i raaby rozszerzyć do spraw 
prasowyi h  ingerencję sądów przysięgłych, nie 
może wszelako przesą izać, czy zm iana ta  wy 
szłaby na pożytek d zienn ikarstw a.’ Co do z a rz u ­
tów p. K ronaw ettera o utworzenie w P radze oso­
bnego trybunału  dla spraw socjalistycznych, za­
rządzi p. m inister ścisłe o to dochodzenia, lecz, 
wątpi, aby w rzeczywistości mógł tam  istnieć 
podobny trybunał, gdyż tylko w pojedynczych 
wypadkach, na źą-iaoie p rokurato rji, bywa sąd 
praski do takich spraw deiegowany, na  co usta 
wa zezwala.

Wreszcie wyjaśnia p. m inister sprawę obsa­
dzania posad sądowniczych w Styrji, Kram ie, 
K aryntji i Is trj. ludźmi, którzy w ładają obydwo- 
m ą językam i krajowemi, gdyż na tern tylko zy­
skać może wymiar sprawiedliwości i wzywa Sło­
weńców, ażeby na tem  polu zad 1 wahiiali cię po­
wolnym postępem , a  nie żądali zbyt gwałtownych 
skokow, k tóre  są niemożebne w uregulowanej 
adm inistracji rządowe,,.

Przewodniczący dr. S m o l k a ,  przed d a ­
niem głosu następnem u mówcy dr. G r e g o r c o -  
w i up rasza  pp. mówców, aby zechcieli króciej 
przemawiać, gdyż dalej tak  iść nie może, aby 
nad jednym  rozdziałem  budżetu debatować, aż 
dwa dnie (W esoiość). Panowie śmiejecie się na 
te  upom nienia moje, które wypowiedziałem z d o ­
brej woli i po donładnem  rozważeniu powodów, 
ale ja  się obawiam, aby w ogóle nie śmiano się 
z tych obrad budżetowych. Upewniam panów, że 
częściej od was bywam wzywany, aby p rzysp ie­
szyć te  obrady i zyskać czas do uchwalenia in 
nych przedmiotów. Po za parlam entem  panuje 
przeważm e oburzeni, na  sposób, w jak i trak tu je  
się w tej Izbie obrady budżetowe i dlatego raz 
jeszcze proszę pp posłów, aby króciej p rzem a­
wiali.

Dr. G r e g o r e c  wytyka, że żywioł słowień- 
skf bywa w niższej S tyrji przez sądy upośle­
dzany.

Na wniosek pos. K l u c k i e g o  zam knięto 
dalszą rozpiaw ę i wybrano na  jenera laych  mów 
ców pp, dr. J  a q u e s a i dr. Y a 8 c h a t  e g c.

Dr. J  a q  u e s powtarza, ja k  w iatac h po­
przednich zazM enia na meiczynnośó m inisterstw a 
na polu reform sądowniczych, lecz zarazem  oba­
wia się takowych pod obecnem ministerstwem. 
Skarży się na powolne konfiskowanie dzienników 
przez prokuratorje, ale  równocześnie narzeka, że 
owb w ładze stojąc pod wpływem m inisterstw a d o ­
zwalają na  rozszerzanie pism, k tóre  obudzają 
walkę rasow ą i fanatyczną nienawiść do pewnych 
wyznań. W obec tego tylko zdrowemu zmysłowi 
ludu można Zawdzięczać, że z tych pobudek zoro- 
rinie nie m nożą się. Mówca krytykuje dalej m ia­
nowania urzęduików sądowyi L, w czem kieruje 
się p. m inister jedynie swojcmi uczuciam i naro- 
dowemi, a przechodząc do reskryptu  w sprawie 
ksiąg gruntowych, podnosi, że idąc tym torem, 
księgi w n iek tó ry  h  prowincjach trzebaby prowa 
uzić aż w czterech językach. Za powód, dlaczego 
ów resk iyp t nie był ogłoszonym, bierze mówca 
ufiłowam e m inisterstw a, aby sprawę nie wywle­
kać przed parlam ent, jak  się to sta ło  w r. lo86 
z reskryptem  językowym dla Czech, lecz działać 
tajem nie przez rozporządzenia wj dawane do są ­
dów. N adm ienia wreszcie o konieczności polep­
szenia p łac u r.ędn ikó  w sądowych i kcńczy oświad­
czeniem, że nie m ożna być dobrym m inistrem  
sprawiedliwości, będąc m inistrem  dla pewnej na­
rodowości.

Dr. V a s c h a t y  zaznacza, że częstokroć 
urzędnicy sądowi i inni pozostają dłużej w słu ż­
bie czynnej, niż tego wymaga ustancw a służbo 
wa. I  tak  w P radze  są prastarzy  radzcy sądowi, 
mający po 4 3 —51 la t służby, a  zaledwie m ogą­
cy mówić i chodzić. Lbcz jeszcze gorzej dzieje 
się w najwyższym Trybunale, bo tam  trzecia 
część radzców służy już dłużej j t k  la t 40, a je s t 
naw et jeden, który już  służy 56 la t i 4 miesiące. 
Mówca powstaje przeciw systemowi protekcjona- 
lizuiu przy mianowaniach i przyrzeka, że każdą 
taką  n«minację — o ile dojdzie do jego wiadc 
mości —  będzie ścigał w parlam encie. Kończy 
zażaleniem  na  niesłusznie przeprow adzone równo­
uprawnienie narodowości w sądach, a  p rzew a­
żnie w najwyższym Trybunale.

Sprawozdawca dr. L i e n b a c h e r  p rzyzna­
je, że co do m unow ań urzędników bywają pod­
noszone liczne żałoby, głównie d la  tego, że bywa 
przy nich protegow aną szlachta (głosy z lewicy : 
i synowie m inistrów) na  niekorzyść innych s ta ­
nów. Mniej tyczy się to sądów, t-lo i tu  niektóre 
zażalenia nie są  bez podstawy. W ogól* byłoby 
do życzen-a, aby przy nom inacjach sm aow iływ y 
łącznie zdolności i wykształcenie kandyaata  bez 
względu na inne okoliczności. Co ao zarzutów dr 
F oreggera przeciw Słowianom, że nie posiadają 
zmysłu sprawiedliwości i zdolności do nauk ju ry ­
dycznych, sprawozdawca Dowołuje się na świade­
ctwo wysoko w Słowiańszczyznie rozwiniętego 
prawodawstwa rodzinnego i gminnego, i zaznacza, 
że tak ie  nieuzasadnione i nietaktow ne zarzuty je ­
no ją trzą  i opóźniają pogodzenie się narodowości 
zamieszkujących m onarchję.

W sprawie konfiskat byłby sprawozdawca 
za subjektywnem postępowaniem  prawnem, pozo­
staw iając objektywne tylko w tych w ypad­
kach gdzie nie może być wniesiona skarga  oso­
bista.

W sporze co ao języka nsiąg hipotecznych, 
nie może mówca przyznać żadnej z wojujących 
otron zupełnej słuszności, a nie chce sprawy są ­
downictwa pozostawiać rozstrzyganiu Sejmów, 
gdyż w nich  toczą się narodowościowe walki.

Przyznaje dalej, że księgi gruntowe winny 
być przystępne publiczności, więc pisane w jej 
języku, ale obawia się zarazem , że poliglotyzm  
m e zrobi ich dla ogółu zrozum iałem u D la tego 
to życzyłby sobie, aby dla korzyści stron  in te re ­

sowanych, złożono w ofierze trochę i narodowo- 
ś nowego egoizmu, a przez to stałoby się, że 
A ustrja  m ogłaby z dum ą nosić ty tu ł państwa, 
gdzie prawo idzie przed wszystkiem.

Przy głosowaniu przyjęto pierwszy roz 
d a ł budżetu m inisterstw a sprawiedliwości „zarząd 
cen tralny".

Na tern posiedzenie o czwartej godzinie 
zam knięto.

Posiedzenie komisji gorzelnianej.
W iedeń  24 maja.

Na wczorajszem  posiedzeniu komisji za ła ­
twiono dalsze paragrafy  przedłożenia, a  to od §. 
53 do §. 66.

Przy §. 54 żądał pos. Popper, aby pomimo 
obowiązkowi go używania aparatów  kontrolnych, 
przyjęto pewną m inim alną wydatność produkcji, 
a  posłowie dr. P lener, dr. M enger i Auspitz pod ­
noszą wąlpłiwcść przeciw tym aparatom , na  k tó ­
rych opiera r /ą d  wymiar podatku. Poseł Auspitz 
wyraża zdziwienie, dlaczego podkom itet nie przy­
ją ł wniosku M engeia o f> kultatyw uem  zaprow a­
dzeniu przy gorzelniach zbiorników, jeśli rząd  w 
pewnych wypadkach uzna ich potrzebę.

Pos. Popper wnosi, aby w w ypadkach za ­
sługujących na uwzględnienie był dozwolonym ao 
wód, że produkcja była m niejszą, niż wykazana 
na ayaracie.

Pos. M enger żąda zmiany § 54, gdyż p ro ­
ponowane przez rząd  aparaty  kontrolne, nie bę 
dą wykazywał} równocześnie ilości i tęgości pro 
dukowanego spirytusu, lecz tylko ilość produacji.

P rzy głosowaniu odrzucono wnioski pos. 
Foppera, a przyjęto stylistyczne poprawki dr 
M engera do §. 54.

N astępnie przyjęto prawie bez rozpraw  §§ 
55 — 65, zaś przy § 66 przyjęto poprawkę, wedie 
k tórej także dozwolonem będzie rafinerjom  w yda­
wać spirytus na potrzeby rękodzielniczego p rze­
mysłu i do denaturalizacji, ale jeno  wtenczas gdy 
ją  zarazem  wolnemi domami skradowemi.

Z s Z x o : x a . 5 J 3 = £ t . .
Lwów, dnia 26 m aje

Dar. Najj. Pan  udzielił z p r j  walnej Swej' szka­
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Pielgrzymce, 
w powiecie jasielskim, na urządzenie cerkwi, zapomo­
gi w kwocie 100 złr.

J E .  A lfred hr. P otock i przybył wczoraj
z rana  pociągiem pospiesznym z W iednia  wraz z
małżonką do K rak ow a , ażeby wziąć udział w doro- 
cznem uroczystem posiedzeniu Akademji Umiejętności,  
k tó re  dziś właśnie w K rakowie się odbędzie.

Pan M arcin MaslanKa autoryzowany inży­
nier budowy z siedzibą urzędową we Lwowie, złożył 
przepisaną przysięgę i otworzył binro.

Ofiara. Na rzecz dotkniętych powodzią m ie ­
szkańców nadwiślańskich przysłało Towarzystwo p. n. 
„Zjednoczenie Polaków w Ameryce" kwotę 145 zł. 
30  et.

S reb rn e  wesele. P. Władysław Mickiewicz, 
stale mieszkający w Paryżu  najs tarszy syn Adama 
Mickiewicza, obchodził w dnin 23 b. m. swoje srebrne 
wesele J a k  wiadomo, p. W ładysław Mickiewicz oże- 
Diony jes t  z có raą  F ra n u s z k a  Malewskiego, p rzy ja ­
ciela wielł.iego naszego puety. Z k ra ju  wysłano do 
jubilatów kilka depesz z powinszowaniem.

W ydział Stowarzyszeń1 a  rękodzielników lwow­
skich „Gwiazda" ukonstytuowawszy się na swem p o ­
siedzeniu oabytem dnia 16 maja b. r. wybrał jedno­
głośnie prezesem p. F ian c iszk a  Głodzińskiego z g ro ­
na kuratorów Stowarzy szema, zas na zastępcę prezesa  
p .  F erdynanda  Kindla.

W ycieczkę  do O leska  i P o a h o rze c  w dniu 
17 czerwca b. r. urządza Wydział stowarzyszenie r ę ­
kodzielników lwowskich „Gwiazda". Koszta podróży 
tam i na powrót wynosić będą 2 zł. 20  ct. od oso­
by. Zapisać się można na listę uczestników w biurze 
stowarzyszenia, ulica F ranciszkańska 1. 7. Bliższe 
szczegóły podane będą później.

Upaństwowienie kolei K aro la  Ludwika, jak 
donoszą z W iednia ma być kwestją jaż  niedługiego 
czasu. Sprawa ta, jak  naszym czytelnikom już z p o ­
przednich doniesień wiadomo, stoi w związku z wy­
maganiem rządu, ażeby kolej położyła na  prze­
strzeń Lwów Kraków drugi tor, co z rozmaitych 
względów okazało się niezbędnem, a  do czego kolei, 
posiadającej jeszcze przywilej wprost zmusić nie mo­
żna. Jedynem wyjściem z sytuacji je s t  upaństwowie­
nie tej kolei.

Śluby. W  Warszawie odbył się dn 'a  22 b. m. 
w kościele PP . W izytek obrzęd zaślubin panny K a- 
zirniry Roiyńskiej, córki ś. p. A lek s jnd ra  IlołjńsKiego 
i ś. p. K untgnndy  z hr.  Broel-Platerów, z panem 
Hipolitem Kor win-Milewskim, właścicielem dóbr E a-  
zauny w gub. wileńskiej, w pow . oszmiańskim, synem 
Oskara Korwin-Milewskiego i Heleny z domu Wołk 
Łaniewskiej. W uroczystości tej wzięty udział rodziny 
państwa młodych, pp. Hułyńscy, Dernałowicze, Mi 
lewscy, hr.  Tyszkiewicze, Ledóchowscy, Eaniewscy 
i t.  d.

W e wtorek 23  b m. w południe odbył się w 
kaplicy OO. Jezu i tów  w Czerniowcach ślub Leonarda  
Petelenza, porucznika 95 pp. ze Lwowa z panną 
Anną Poliak, córką starszego lekarza  sztabowego w 
Czerniowcarh.

Z  M ielnicy nam piszą: Na posiedzenia z dnia 
11 maja b. r., za  inicjatywą radnego p. będziego 
Kiwiarowskiego, ucnwaiiła tute jsza rada  gminna w 
poważnie uroczystym nastroju, jednomyślnie, uczcić 
dzień 2 grudnia  1888 skromnym wprawdzie aktem, 
ale który  świadczy wymowme o lojalności mieszkań 
ców gminy i ich wiernopoddańczej czci dla  Najmi- 
łośeiwiej nam Panującego Cesarza i Króla.

W edle uchwały tej postanowiono, na podzięko­
wanie Stwórcy za laski, jak iem i przez la t  4 0  pano­
wania Najjaśniejszego Cesaiza  i Króla naszego o b d a ­
rzał i dla  uproszenia Dlań błogosławieństwa Niebios 
w najodleglejszą przyszłość, przez lat dziesięć zrzędo 
obdzieiać kwotę 40  złr. w. a., jako  wsparciem Imie­
nia Najjaśniejszego Monarchy F ranc iszka  Józefa I., 
zawsze w dum 2 grudn,a każdego roku, najuboższą 
bez różnicy wyznania, młodzież tutejszej szkoły lu 
dowej.

Sposób rozdzielania tego wsparcia od dnia 2 
grudnia  1888  począwszy, ma uchwaiić rada  gminna 
zawsze na ostatniem posiedzeniu każdego ro ku  przed 
dniem rocznicy jubileuszowej.

Z  B ro d ów  nam piszą: Wczoraj' rozpoczęła tu 
p. Barbara  Liukowska sze reg  przedstawień d ram a­
tycznych składających się z najnowszych i najcelniej­
szych komedyjek, obrazków dramatycznych i operetek  
ludowych. Inteligencja tutejsza dala  dowód swego 
uznania zasług tej weteranki sceny polsk.ej,  przez 
liczne zebranie się na  pierwsze przedstawienie. T o­
warzystwo pani L  nkowskiej jakkolwiek nieliczne, jes t  
bardzo doborowe, szczególnie odznaczają się panowie: 
Linkowski, Milewski i Lubicz i panie Linkowska 
matka, L inkow ska córka, Lnbiczowa i Szymańska. 
Ostatnia w obrazku dramatycznym Przybylskiego „Mój 
mały* w roli E dwarda  poruszyła wszystkich dc łez,

A. I .

O k ro p n y  wypadek. W Stebniku pod D ro­
hobyczem Aleksy Koszelewsbi, leśniczy rządowy, za­
strzelił dnia 22 b, m. wieczorem żonę swoję, cz te ro ­
letniego synka i wreszcie sam się pozbawił życia. 
P rzyczyna tego rozpaczliwego k roku  nie je s t  wiado­
ma. Stosunki majątkowe Koszelewskich były bardzo 
dobre.

W  Kozowej' wybuchł w dniu 22  b. m. wie­
czorem groźny pożar z powodu nieostrożności dzieci 
włościańskich baw ących się zapałkami.

Pastw ą pożaru szerzącego się gwałtownie wśród 
wiatru, padł jeden z mniejszych f.dwarków właści­
ciela Kozowej, p. Szeliskiego. Cudem prawdziwym 
ocalała cerkiew nowo zbudowana i budynki plebań­
skie, k tóre  były w wielkiem niebezpieczeństwie. Szkody 
na razie  obliczyć nie podobna.

Pożar. Dziś w nocy o godz. w pół do pierw­
szej, wybuchł znaczniejszy pożar w cegielni obok sta­
wu Pełczj nskiego. Z powodu, że ogień nie groził 
mieszkań, om miasia, dzwon alarmowy milczał. P ożar  
zrządził wielkie szkody w fabryce.

Sam obójstw o. Klemens Bednarczuk, rodem z 
Sassowa, liczący lat 28, bez zatrudnienia , odebrał 
sobie wczoraj po południu we Lwowie życie wystrza­
łem z pistoletu nabitego wodą. Powodem samobój­
stwa była niechęć do życie, złamanego Dalogiem pi­
jaństwa i rozwiązłością.

W i e ś  Kabarow ce koło Zborowa odznaczyła 
się w tych dniach tem, że wszyscy jej mieszkańce 
bez wyiątku zaprzysięgli wst zymać się od picia 
wódki. Stało się to dzięki propagandzie  księdza E .  Ce 
giewicza i wójta miejscowego Hrynezyszyna.

Ex-m inister królem . Królem kurkowym w 
Czeru .owcach przy strzelaniu do tarczy w czasie Świąt 
Zielonych, został prezydent kraju b. minis ter br. Pino 
i otrzymał od Tow. strzuleckn go wyznaczoną nagrodę 
£ dukatów.

W  spraw ie Zakopanego. Czas dowiaduje 
się z kompetentnej strony że wiadomość, jakoby sąd 
najwyższy w W iedniu zatwierdził licytację Zakopanego, 
jes t zupełuie mylną, gdyż sąd najwyższy wcale tej 
kwe-stji nie badał,  pozostawiając zarówno, jak  sąd
apelacyjny w Krakowie, decyzii sądu obwodowego w 
Nowym Sączu, ten sąd z ł ś  jeszcze dotychczas wcale 
żaan_jj pod tym względem nie móg5 wydać i nie wy­
dał decyzji.

Zam ach na księdza. Niesłychany wypadek 
zdarzył się w Iłusialynie. Dnia 18 b. m. około go­
dziny 8 wieczorem przeJ  kaplicą św. J a n a  odprawiaj 
nabożeństwo majowe ogólnie poważany proto sźtz  ks. 
W incenty Szaraocki. N ig le  z pośród tłumu okalają 
cego plac sp id ł  kamień wagi około 1 kilograma i 
ugodził kapłana w giowę. Ksiądz S zau cck i  upadł
bezprzytumny, dopiero po długiej chwili przyszedł dc 
siebie. Na szczęście rana  nie je s t  gruźna. Śledztwo 
karne, k tóre  zostało natychm ias t wdrożonern, wykaże 
prawdopodobnie, czyli czyn ten brutalny był cynikiem 
zemsty osobistej, czy też złośliwej swawoli. W ypadek 
ten wywołał słuszne obarzeaia  w caiyrn Husiatynie i 
okolicy.

Zm ow a rODOtr.ikow. Z Cieszyna donoszą, 
że od wtorku stre jku ją  w kopalniach węgia kamien­
nego należących do "nr. Larisza  w Karwinie, robotni­
cy w liczbie 700. Żąuają  oni poawyższenia zapłaty i 
usunięcia znienawidzonego ogólnie urzędnika na k tó ­
rego dom napaaii i niemal całkiem go zburzyli. —  
Z Cieszyna wysiano tam dwie kompanje wojska.

Na uroczystość  jubileuszową uniwersytetu 
boloUskiego wyjedzie jako delegat wszeihnicy lwow­
skiej prof. dr. Leonard  Piętak.

P o lska  dzielnica w Berlinie. W  stolicy 
nadsprejskiej, w pobliżu dworca aszląskiegou , wytwo­
rzyła  się polska dzieluica robotnicza N a  zewnątrz
wyróżnia się ona p-łakiomi * szyldami. Tnk o. p. jja
ulicy Madaja, niedaleno F ruch ts tra sse ,  widnieje tam 
nap is :  „W arszaw sk i  fabryka kiełbas."  Gdzieindziej,  
na oknie wystawowem można czytać: „F abryka  k ie ł­
bas polskich M arjana z W arszawy." W jzystk ie  te
zakłady znajdują  licznych konsumentów wśród robo­
tników polsKńh, k tórych  niemało przebywa w B e r­
linie.

W ygaśnięcie linji. W dniu 12 b. m, w k la ­
sztorze Onwa pod Gdańskiem zmarła księżne Marja 
IIoheiizoilern-Hechingen, ostatnia  z tej linji.

Kochawina. Dalsze ofiary na kościół M atm  
Boskiej, od 8 m arca :

Kazimierz, Mieczysław, Jadw iga i Władysław 
Ober. 4 zł., M. 8. z Tarnopola 2 i na mszę św., Gór 
nisiewicz 1, Stefanja i Stssio  z Rawy 2, K irchner  z 
Bochni 4, W. N. ze Lwowa dziękując za odebrane 
dobrodziejstwo 10, A. W. K. z Nadworny 2 i Da mszę 
św.. N. z Bochni 5, Zarząd dóbr S p ó d n ic a  7, ks. 
Szymonowicz 2 .5 0  i na mszę św., Podolska 1, A. T. 
Ł. z Drohobycza 2, Czaykowska z Husiatym. 5, J .  
C. z Żółkwi 2, Znamięcka 7 BereŹDicy 1 i na mszę 
św., Antonowicz 1.40, S. I  z Zali szczyk 1, M arja  S. 
z Krakowa 2, B aczyńika 1 i na mszę św., Lewicka 
ze Lwowa 5, Adzia i Helencia z Kamionki strum 2, 
Wdowa z Rzeszowa 2, M. H, ze Lwowa 2, Rogozie- 
wicz ze Sianisławuwa 1, Opidowicz 1, G.ińskj 1, W. 
W. z Radzieehowa 5, I. G. z Jagielnicy 2, JabhńsKa 
1, M. S. S. z Krakowa 1, I. A. P ze Lwawa 1, N. 
N. z Kołomyi 2, Administracja Gazety lwowskiej od 
GalewsKiej 2, M. K. z Belwin 2, W ojnar 1, A. i E .  
F rankow ie z Janowa 8 i na nn-zy św., Czerminger 1, 
dr. Uranowicz ze Złoczowa 2, A. M. 2 i na mszę 
św., W. I. 2, I .  M. R. ze Szczawnicy za cudowne u- 
leczenie matki naszej 2, Zawałkiewicz 1, Popiel 1, 
Żytyńska dzięknjąc Matce Boskiej za pomoc 1, M ar­
kowscy 1, i na mszę św., Garlińska 2, L . H. L. T, 
ze Lwowa 2, D iągow sir  2, Drzygiewicz 2 i na mszę 
św., Machowska 3, M. I. I. 1. 2.3o, D. O. z Dioho- 
bycza I. B z Popiel 2, Czarnkowie 1 i na  mBzę św., 
M. Z. z Wiśniowy 1, Nowakowska 1, Bartlowie; L a ­
chowicz z Rudy 1. H. W. z G roaz i-ka :  Mój mąż był 
mocno chory, wtedy udałam się z gorącą prośbą do 
N. M. P kochaw., ona mej prośby wysłu bała, gdyż 
mężowi lepiej jes t,  z wdzięczności składam m t łą  ofia­
rę  5, Badnarowska 2, N. N z Delatyna 1, Grochow­
ska  z Kołomyi 5, R em er z Gorlic 4, Kopliński 2, 
dr. W. K. 5, B rauner  2, Scupnicka 1, K ucharska 1, 
Bronisława z Tarnowa 1, I, w. z Tarnowa 3.60, s łu ­
ga 0 .40, A. S. z Ja s ła  2 i na mszę św., M. ze Lwo­
wa 2 H. W. z Gorlic 1, M. W  1, Axentowicz 4 i 
na mszę św., S tru iyńska z Kulikowa: Poruczona opie­
ce M. N w KocLawinie z tyfusu wyzdrowiałam, na 
podziękowanie posyłam dukata  w złocie i na mszę ś., 
W. D. z Krakowa 1, N. ze Lwowa 3, B. E . z Dzia- 
dziłowa 3, B B. z Krakowa 1, T J ,  z Wojnicza 2, 
•J- D. 1, F .  D. 1, W. D. 1, 1. C. 2, Fe . iks  Au ze 
Lwowa 3 i na mszę sw., z B <chni 3, Hubaczkowie 
z K lasow a 5, Krzerzunowicz z Lesiecznik na  podzip 
kowanie M. B. za doznane łaski 3 i na mszę św., na 
ręce pani Marudzićskiej z J a d a  złożyła sługo, F r a n ­
ciszka Dycio, ze składek między towarzyszkami 2 60 
z prośbą by M N miała je w opiece, N N. z Tu 
chowa 2, Mareichowska 2, P. N. M. z Kranowa 1, 
E . Hoppe z Sędziszowa z podziękowaniem M. B. za 
różne dobrodziejstwa 5, H. I. 1, Horod"cki 5, I. M. 
z Kociubimec 1 i na mszę św., H. I. 1, Olga mała 
1, Baieirisk; radzca sądu 5, Grćuu z D żu ryn i  2, J . 
P. ze Sucny 1, M. I. z Falejówki 1, J .  z Wadowic
0 .50 , PodstawsKa z Lubnia dziękując M B za opiekę 
od dzieci Jani,  Ireny, Oldzi i od s łag  3 .60 , Maryla, 
Staś i W ładzio W. z podziękowaniem 3. N. z D e h -  
tyna 1, M arja  L  z Krakowa2 i na  mszę św., N. z 
W ilkowisba 1, I. M. 0 .  z Ryczawa 2, H. P, z P ru c h ­
n ika  2, W. W z Lipowca 1, J. S. z Dżnryna 2, J a ­
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dwiga S. 2, J .  R. ze Lwowa 1, Sztuka z W iednia 3 
i na mszę iw., H. Z. z P ilzna 2 i na mszę św., Staś 
i Mania Kulpińscy z R ieszowa 2, M. Z. z Cieszano­
wa 2 na podziękowanie za doznane dobrodziejstwa, 
W. Z. 1, Władzio 0 .50 ,  Stasio 0 .50 , J .  L . z Wieliczki 
1 i na mszę św., z Białogóry 2, W. Z. z C. 1, Skro- 
chowska 2, .adzio ze Lwowa 1, z Biaiogóry 2, K i ­
larski 1, H eydr 1, Głowacka 2, Tyszkiewicz 1, K.
S. z Krakowa 2, Rappe 2.30, Rosiecna 1, M. S. ze 
Lwowa 2, Ł ik oc iń sk i  5, Domańscy z Wokowiec 10. 
Harezewska 2, Bohdanowicz 3 i na mszę św., N. 1 
i na mszę św., z Jaw orow a I. E .  1 i na  mszę św., 
Mnndzio 1, I. K D. 1, A, I  z Nowosiółki 5, M. C. 
1, nrząd parafjalny w hlościskacli 5, Lubińska  1, 
Borkowska z Chcrostkowa 3, I. O. z Kańczugi dukat 
cesarski,  ks. Motjkiewicz pr. 3, M. R. 2 i na mszę 
św., z tacy 11.57. Razem 353  zł. 37 et. —  Ogólna 
s tm a  5862  zł. 3 ct.

Przytem przepraszam najmocniej, że na listy 
dotąd nie odpowiadałem, gdyż cały miesiąc kwiecień 
podróżowałem z pielgrzymką do Rzymu, Z powrotem 
zastałem sto listów; wieln prosiło o parę słów o d ­
powiedzi, lecz mając niemało innego zajęcia nie m o­
głem jeszcze odpowiedzieć, uczynię to dopiero teraz
0 ile tylko będę mógł.—  Odpowiadam zawsze z na j­
większą przyjemnością, Bie teraz Bóg świadkiem, że 
mimo mej najszczerszej chęci n e mogę wizysik a 
zadosyć uczynić.

U grobu apostolów-męczennikćw i w wielu miej­
scach świętych przy każdej mej modlitwie i ofierze 
u szy  św. p . leca łem  Bogu, Matce Jego Najśw i tym 
świętym męczennikom wszystkich dobrodziejów tego 
kościoła, craz  błagałem o błogosławieństwo dla nich
1 Ich familij, prosząc by im ta K ólowa nieba i ziemi 
s tokrotnie  wynagrodzić raczyła te  ofiary.

Budowa się rozpoczyna, dałby Bóg by z pomocą 
dobrych i szlachetnych serc —  a takich jeszcze Bogu 
dzięki nie b r a K  —  ukończyć wreszcie tę świątynię 
przed 27 laty rozpoczętą. —  Dalszy ciąg nastąpi.

K s. J a n  T^zopińskr 
adm p. Zydaczów.

N ek ro io g  następującej treści czytamy w Dan- 
ziger Z tg . : „Otto Szwalber,  doory ojciec rodziny,
miał zaszczyt umrzeć tego samego dn.a, co i cesarz 
Wilhelm. W ypadek ten świadczy najlepiej o lojalności 
jego sposobu myślenia."

Lioore rozpoznanie. „Czy widzisz pier 
ścień z djamentem na rę k u ? "  „Widzę. Jeżeli dja- 
ment jest prawdziwy, ona je s t  fałszywą, ale jeżeli 
d amCDt jes t  fałszy wy, w takim razie ona je s t  praw ­
dziwą."

P rzezorny sęazia. „Pani stajesz jako świa 
dek. Ile la t ?

Dwadzieścia dwa...
Dobrze. Ale odtąd upomiuam panią, mówić 

prawdę, i tylko prawdę."

Literatura i Sztuka.
* Z  Teatru. Panna Helena Zimajerówna, młoda, 

na  serjo o aitystycznej karjerze  myśląca dcbiutantka, 
wystąpiła wc zoraj w trzeciej nowej roli przed publicz­
nością lwowską. W ybrała  tętn razem na popis rolę 
Miss Julji w znanej jednoaktowej tom ed ji  E rnes ta  
Legouve p t. „Kwiat z T lem ccnu".  Miss Ju ija  je s t  
dziewczęciem w 18 wic śnie życia, roślinną, której 
rdzeń : angielska ekscentryczny temperament, rozwija 
się pod wpływem czytania opowieści i  romansów o s d u - 
tych na tle Wachodu w przedziwnie piękny kwiat p r a ­
wdziwego uczucia. Korona jego fantastyczna a 
oarwa świeża, czysta i nieskażona. Rola ta  jest 
popisową dla wielkich talentów. Młoda debiuUutka, 
posiadająca wiele naturalnych warunków ułatwiają­
cych trudne zadanie, wywiązała się z niego w spo­
sób, pozwalający ronować pannie Zimajerówaej p ękną 
a rt j  styczną kai jerę Pojęcie roli zdradzało dokładne 
wn Knięcie w charak terystykę  przedstawianej p  s ta r i :  
w technicznem w' Konaniu szczegółów Dyło trochę za 

mało pewności. Ale pannę Zimajerównę należy s ą ­
d ź ^  jako debiutantkę początkującą, w tern prze­
świadczeni opartem na skonstatowanych błyskach 
talentu, że z pączka artystycznych aspirar.yj rozwinie 
się kiedyś piękny kwiat prawdziwego artyzmu. Pu- 
b. .c*ność podzielając to zdanie ODdarzyła debiotanlkę
sntemi oklaskami. (P-) . ,

* Teatr Dziś w sobotę wystąpi p. Wład Florjan- 
ik i ,  tenor opery narodowej w Pradze  w operze B i ­
zeta: „Carmen*. Rolę ty tu łow ą odśpiewa panna Kr 
Z:m ira  Hellerowns. W  niedzielę nie będzie popołud- 
piowego przedstawienia, a  wieczorem daną będzie 
„H a lk a1 z d F lo r jańsa im  w partji  Jon tka .  W pon e 
działek „Kapelusz słomkowy", farsa w 5 aktach La- 
biche’*; we wtorek ostatni gościnny występ p. F lor -  
j .ń sk iego  w operze „Carmen*. W e środę operetka 
„Błazen k-ólewski“ . Będzie to os tatn ie  przedstawienie 
operetkowa w tym sezonie, gdyż dnia 31 b. m. cały 
personel śpiewający udaje się do Krakowa na pobyt 
trzymiesięczny.

W e czwartek nie będzie przedstawienia z po­
wodu uroczystego św.ęta Bożego Ciała.

Z dniem  I czerwca rozpoczną się na naszej 
scenie gościnne występy pani Aleksandry Ludowej, 
a rtystk i teatrów warszawskich. Pani L il iow a wystągi 
w dniu 1 czerwca w komedj. Domasa „Półświatek , 
nOżuiej zaś po kolei w następuj „cych sztuk, ch : „Ge- 
irgette", „Franci l lon", „Daliia" ,  „Małumieszczanie , 

„Fortep ian  Berty",Dzisieisi" i

Rozmaitości.
—  Koiej żelazna o jednej szynie. W Irlandji

pomiędzy miastami I.istovel i Balibuniun otwarlą zo- 
,tała :clej żelazna, w tdłng systemu fram.usk.egj in- 
ly n  era  Lardinguc 'a .  F a k t  odkrycia i przekonani s.ę 
o wielkiej prabtycznuści tegc systemi ma wielkie 
tnaczenie  z powodu, i i  koszta budowy kolei o jednej 
szynie wynoszą o 40  do 5 0 %  mniej od kosztów 
budowy rwyklych koiei żelaznych, co może wpłynąć 
ua  rozwój komunikacji i w krajach  innych. Wagony 
ns tej linji posuwają się po jednej tylk szynie 
Wzniesionej po nad ziemię na różną  wysokość, stoso­
wnie do terenu  i podtrzymywane są z obu srron za 
pomocą żelaznych kozłów. Koła i szyny są tak urzą­
dzone, iż wykolejenie się pociągu jest niemożliwe. 
Nierówność grun iu  nie etanowi żadnej różnicy, a ro- 
sn a . ta  wysokość szyny uwalnia od potrzeby kosztu- 
wnych nasypów. L in ja  ta  ma długości 17 kilometrów 
a ruch dzienny na niej wynosi półto ra  tysiąca pasa­
żerów i 3 5 0  ton towarów. Koszt buaowy Kilometra 
wraz z taborem, stacjami i t. d. wynosi około złr. 
J 8 .00 0 .  Lokomotywy zostały zaprojektowane przez 
francuskiego inżyniera Malleta. Lokomotywa i wago 

są dwustronne i przypominają sakwy przewieszone 
na grzbietach mułów lub koni, pasażerowie zaś sie- 
d i ą  albo jak w omnibusie, albo zwróceni do siebie 
plecami. Pociąg taki wygląd* oryginalnie, kół bowiem 
nla widać wcale, a  tylko podpory Bzjn, wyglądające 
z dala  ja k  nogi zwierzęcia. Spe°jaliści wróżą wielkie 
powodzenie temu systemowi.

—  P o d ró ż  ręki zecera. Z oryginalną wielce 
chociaż od k ilku jnż  wieaów na wszech krańcach 
cywilizowanego świata odbywaną podróżą, pragniemy 
dzif zapoznać naszych czytelników.

T urystką  w tej podróży jest. . .  ręk a  zecerska, 
c e n m ,  do jakiego zdąża...  zapewnienie bytu, odległo­
ścią zaś oddzielającą j ą  od owego celo... p i z e s t - z e r !

Azeoy zyskać ów byt, turystka owa, w ciągu

mniej więcej dwudziestu la t  sweiej wędrówki, p rz e ­
bywa arogę tak  nieprawdopodobnie długą, że jeno 
cyfry mogą dać o niej dokładne wyobrażenie.

A nie w wyobraźni to powstałe, ale z m gle j ,  
realnej, codziennie w każdej d ru k am i sprowadź,.ć się 
dającej rzeczywistości czerpane są owe cyfry.

Wedle nich, każdy, w kraju  czy gdziekolwiek- 
bądź na świecie całym pracujący zeeer, ażeby is tnieć 
jedynie, musi codziennie ułożyć i rozłożyć czcionek 
sztuk 10.000.

Ponieważ po każdą nkl idaną czcionkę z osobna 
praw a ręka  zecera sięga mniej więcej pół łokcia i 
tyleż dróg. robi z powro em, by schwytaną jnż literę 
do trzymanego w dragiej lęce  włożyć przyrządu, 
przeto przy samej tylko manipulacji układania czcio­
nek ręka  jego przebiega dziennie p rzes trzeń  10 .000  
łokci.

Że jednak, oprócz owego układania, zecer obo­
wiązany je s t  jeszcze i roz loż /ć  tęż samą ilość czcio­
nek, przy k tćre j  to czynności ręua  jego przebywa 
połowę tej, co przy okładaniu drogi, dzienna zatem 
ilość przestrzeni, przez prawą ręką  jego przebieżona, 
wynosi 15 .000  łukci, czyli 10 kilometrów.

Dziesięć kilometrów dz ienu e ,  przy trzystu  
dniach roboczych w rosu ,  reprezentuje  3 0 0 0  kilom e­
trów czyli 4 2 8  mil z okładem rocznie, co pomnoży­
wszy przez 20  lat przeciętnej wędrówki każdej takiej 
ręk i ,  w iloczynie da nam  ni mniej ni wię-ej, jeno 
6 0 .0 0 0  kilometrów czyli 8 .571 mil z g ó ą . . .  p rze ­
strzeni.

N ie  bagate la  to p rz e c ie !
Droga ta k a  wystarcza nietylko do zwiedzenia 

P aryża ,  obejrzenia różnych osobliwości w Rzymie i 
pozdrowienia małego monarchy w Madrycie, alo po­
zwala nawet w Pekinie  oryginalnej łyknąć herba ty  i 
do dom wrócić następnie.

—  M ost nad cieśniną Kaleta..ską. Oddawna 
is tniejący projekt,  ażeby F ranc ję  połączyć z Anglją 
ogromnym mostem po nad cieśniną Kaletańską, wszedł 
teraz w fazę, k tó ra  pozwala przypuszczać, źe wyko­
nanie tego nadzwyczajnego pomysłu nie pozostanie 
w krain ie  mrzonek. Inżynier Creuzot i prezes tow a­
rzystwa cywilnych inżynierów H ersent wykończyli jnż 
zupełnie  plan takiego mostu. Budownictwo metulur- 
gierne postąpiło  już  do tego stopnia, że zbudowanie 
m ostu  łukowego o długości 30  kilometrów, k tó i .g o  
łuk śroakowy wznosiłby się 50  metrów rad  powierz­
chnię morza i umożliwiał przejazd największych pa­
rowców, nie przedstawia nadzwyczajnych trudności.
Wspomniani inżynierowie są zdania, że przy pomocy 
wielkich kloszów nurkowych będzie można założyć
fundamenta pod słupy mostowe, gdyż mor/e w tem 
miejscu, k tórędy most ma przejść, nie je s t  głębsze 
nad 20  do 30  metr. , a tylko w kilku punktach docho­
dzi głębokości 50 metr. Koszta zbudowania takiego 
mostu obliczono i a  80 0  000  miljonów. fr. P ro jek t cały 
zostanie  przedłożony niebawem międzynarodowemu
komitetowi technicznemu, poczem towarzystwo k a p i­
talis tów pragnące przyprowadzić rzecz do skutku,
zwróci się do franco kiego i angielskiego rządu  z 
p rośbą  o koncesję. Jeśli dzieło to w istocie wykona­
ne zostanie, będzie ono największym pomnikiem 
budownictwo bieżącego stulecia.

—  P o  amerykańsku. Praktyczni am erykan ie  
twieidzą, iż gdy ubóstwo zajrzy w gniazdko młodych 
małżonków, miłość ulaloje z niego bezpowrotnie. 
Twierdzeniu tema jednak kłam zadała pewna m łoda 
para także amerykańska. Przyszła  ona, jak  zwykle 
w takich razach się dzieje w towarzystwie świadków 
do pastora ,  ażeby ich pobłogosławił. Pastor zażądał 
ODrączek, Narzeczona podała mu swoją, narzeczony 
natomiast zapytał, czybv nie można się było ożenić 
i bez tego. „Niepodobna" —  odpowiedział duchowny. 
„W  takim razie  trzeba >ść do lom bardu" —  odrzekł 
zmięszany cokolwiek paa  miody. Drużba ofiarował 
się, iż to usKuteczm, cały orszak weselny tymczasem 
czekał cierpliwie. Po upływie pewuego przeciągu cza­
su drużba wraca, ale Lez obrączki. Fanc ia rz  zażądał 
aby ten kto zastawił,  zgłosił się po odbiór osobiście. 
Poszedł więc pan młody, a  orszak WcSeby znowu 
czesa*... Nareszcie obrączka się znalazła, ślub się 
odoył w należytym porządKu, a narzeczonej aczkol­
wiek nie p.zepuwiadano szczęs iwfj przyszłości, w 
Każdym r azie jednak  w-inszowano sporej dozy odwagi...

A t f io r  ( M i k a d a "  w  n i e ł a s c e .  Japończycy, 
^aK się poKazuje, uie hołdują satyrze L o  Japonii 
dobiegła wieść, że Europejczycy szydzą z wschodnie­
go mocarstwa, oklaskując opere tkę  „Mikado*, co 
tamże nie mało krwi napsuło. Ten gniew Japonii nie­
dawno znalazł echo w Londynie, gdy podczas uroczy- 
stoś i jakiejś  kompozytor „M ikada"  p. Sullivao, 
przeds'awiony został posłowi japońskiem u. Dyplomata 
przyjął muzyka bardzo chłodno i rzekł do n ie g o : ,  U 
nss, w naszym kraju , wszyscy są bardzo rozgorycze­
ni przeciw panu i libreeiście „M ikada" ,  boś p an  nas 
i nasze obyczaje ośmieszył. Być bardzo może, iż 
gdy stamesz pan w drodze jakiemn fanatycznemu J a ­
pończykowi, spotka pana przykrość". P. Sullivan zdu­
miony w pieiwszej chwili, niebawem odparł z uśmie­
chem „Każdy naród  musi znosić to, że słabości je  
go są piętnowane; Japonia  także przyzwyczai się do 
t e g o “.

—  Bism&rk i studenci. P rasa  berlińska notując 
skrzętnie  fnkta owacyjnych przyjęć, k tóre  publiczność 
nadsprąjski*j stolicy jirzygotowywa cesarskiej parze, 
nie pomija też sposobności, aby nie p  dać do w iado­
mości ogó u owaeyj, k tóre  spotykają ks. Bismarka.

emi dniami właśnie, książę żelazny spotkawFzy się 
w ogrodzie zoologicznym ze studentami i doznawszy 
od nich uprzejmego przywitania, wdał się z jednym 
z młodzieńców w rozmowę a spostrzegłszy na czole 
Jego b.iznę, zapytał żartobliwie. —  „W szak to pocho­
dzi od meodparowauej te rc ji ."  „Tak jes t,  wasza 
e«.si e leuejo", odpowiedział student. — „Dawniej le- 
p 11 j parowano, ale też i lepiej się uczono," zauwa- 
żył książę, ua, co z wielką uprzejmością odpowiedział 
s tud en t:  „G djbym  był takim fechmistrzem jak  swego 
cza n wasza ekscelencja, uniknąłbym ciosu." Po tej 
wymianie kompiimrntów pożegnał książę studentów. 

Nieoywała armata. W  odlewni a rm at w Wącd-
c , wykonanu w ostatnich czasach armatę, ważącą

< - _ _ _  autów, #  >mba, jaką  w y n u ca  ta po-

‘; ; z  ™ ym j z r “ i  ‘ ud,e“,o- i ™ t-
AmPi-m^Mni6  a ^ e z yJs k ie .  Według doniesienia 

” i rób ^ ° r ' -U’ we F lorydzie  podję tą  zo-
n \ Ph ? d n r rCen,ia Studui ^ e z y j . k i e j  tak  głębo.

■J, y. !ar,C a wody na  tyle Ogrzanej, żeby jej 
można używać io  ogrzewania mieszkań, czystej by 
m gła _ być używaną w gospodarstwie i posiadającej 
ciśnienie, wystarczające do poruszania ciężkich m a­
szyn. We Florydzie  natrafia się na wodę w g ^ b o k o -  
ści 250 stóp, a znanem jest,  że tamtejsze studnie  
artezyjskie m ją znaczne ciśnienie i z gięboKości 
600  stóp wypływa woda dość gorąca. W P e l c i e  w e ­
wnętrzne ciepło ziemi zostało jnż wyzyskanem, zało­
żono tam bowiem najgłębszą studnię artezyjską, do­
starczającą dziennie 176 .000  galonów wody, posiada­
jącej pemperatn tę  70° C., której się używa na ką 
piele i t. p. J e s t  zamiar poełebienia tej studni na 
tyle, ażeby woda posiadała 8 0°  C. W  wielu miejsco­
wościach Francj i  maszyny poruszane są wodą ze s tu­
dni artezyjskich, w miarę głębokości studni zwiększa 
się ciśnienie; w Grenelle woda ze stuani artezyjskiej 
1 .802 stopy głębokiej, dostarczającej dziennie 2 0 0 .0 0 0  
gaionów, wywiera ciśnienie 60 fu \ tów  na 1 cal 
kwadratowy w yli  około 4 7 a  atmosfery.

I —  Cygara papierowe. Pewien dziennik poświę­
cony fabrykacji papiC; u donosi, iż jedna z papierni 

' w stanie New York wyrabia wielką ilość papieru, 
przeznaczonego do wyrobu cygar. Przemysłowcy zaj­
mujący się tą  fabrykacją, maczają papier w stężonym 
wyciągn liści ly tuuuwyeh, k ra ją  odpowiednio i na tak 
wyciętych liściach wytłaczają walcami nerwację liściom 
tyiuniowym właściwą. Naśladownictwo ma być tak 
udatne, że nawet znawcy palacze od razu poznać się 
na mcm nie motrą.

—  Tem at libretta do op ry, nad  k tó rą  pracuje 
obecnie Sulfiyan, au tor  „ M ik ad t" ,  poczerpniętym zo­
stał z „Pięknej Galalei*, ale przerobiony i zastoso- 
wary do zwyizajów egipskich. Akcja, odbywa się za 
czasów króla Ramzesa, Jeden z książąt rodsioy kró 
lewskiej, zakochał się na zabój w mumji. W  szale tej 
m ło śc i  zwraca się do pewnego słynnego uczonego 
egipskiego, k tó ry  uchod ił za cudotwórcę i umiał 
wskrzeszać ludzi zmarłych i skamieniałych. A kt arugi 
odbywa się pod sklepieniami, gd-ie znajdują się 
mun.je, k tóre  mędrzec, je dnę po drugiej przywiaca do 
życia Dotychczas uitoń zone dopiero dwa akty, lecz 
ma być i tizeci.

—  Straszliw y orkan. Do pism londyńskich d o ­
noszą z Indyj o cał m szeregu straszliwych burz. 
W Moradabad 150 osób zginęło od gradu. Ze wszyst­
kich niemal domów w icher pozrywał dachy, powywra­
cał drzewa, a długo jr szcze  po przejściu burzy z ie­
mia pokryta b j ł a  powloką lodową z gradu. W Delhi 
pojedyncze bryły  gradu dochodziły wielkości melonów 
i ważyły 1 ‘/a do 2 funtów. W  linyebati  (Dolny Ben- 
gal) o rkan  zniósł 2 .00 0  chac. 20  ludzi zginęło, 200  
zaś ciężko poranionych. W Chudressur (pod Seram 
pore) szalała  przez 3 minuty trąba  powietrzna, k tóra  
całą osadę zniszczyłu. W icher purywał z rzeki więk­
sze nawet statki, a  jednę z mniejszych łodzi uniósł 
w górę, tak, iż na wierzchołku drzewa wśród gałęzi 
zawisła.

Część ekonomiczna.
~  C h o ro b y  stadne. C. k. Namiestnictwo ogła­

sza :  Od dnia 10 do 17 maja b. r. sprawdzono w kraju  
z chorób zaraźl.wych zwierzęcych:

Z arazę wągl k o w ą : w Dobrzanach (pow. gró 
decki), w Bołszowcacli i Bursztynie (pow. roha- 
tyński).

Świerzb u koni : w Jasieniu  (pow. kałuski).
O tręt u k o n i : w Krukientcach (pow. mościski).
W  powyżczym okr. sie czasu z chorób zaraźli 

wych zwierzęcych wygasły;
Zaraza w ąg .ikow a: w Przewrotnem (pow. r z e ­

szowski) i w Mielniczu (pow. żydaczowski).
O tręt u k o n i .  w Srokach (pow. lwovTski) i w 

Ostrorogu (pow. rodecki)
Zaraza pyskowa i rac icow a: w Wierzbowczyku 

(pow. brouzki), i w M -zauie  ppow. złoczowski).
r z  O  podniesieniu ce ł zborow ych w Niem­

czech donoszą nam z Berlina że stauie się to  nie­
bawem w drodze rozporządzeń administracyjnych. Rząd 
bowiem niemiecki zastrzegł sobie w taryfie iłowej 
prawo dodatkowego podwyższenia opłat cłowych o 
5 Ol/o i fedzie tego uzna potrzebę. Dziś zamierza on 
zrobić użytek z tego praw a i podwyższyć op łi ty  cło- 
we od rosyjskiego zboża, nietylko, aby wstrzymać 
jego dowóz na targ i  niemieckie i ochronić własne 
rolnictwo od konkurencji,  ale także jako odwet prze­
ciw polityce cłowej Rosji w obec proweniencji n ie ­
mieckich. Przekonał się albowiem rząd niemiecki, że 
taryfa cłowa Rosji nie trak tu je  jednostajnie j e d n a ­
kowe towary im portowane z zamnnicy, lecz na wcho­
dzące drogą morską nak łaaa  niższe opłaty, niż na te 
same towary wprowadzane drogą lądową. I  tak gdy 
od węgla kamiennego i koksu przywożonego przez 
porty  bałtyckie pobierano od puda ‘/a Kopiejki, to 
od wprowadzonego g 'an icą  suchą pobierano 1 ’/2 ko­
piejk i; zaś od puda żelaza importowanego morzem 
pobierano 25, zaś przywożonego lądem od z&cnodniej 
granicy  30  kopiejek.

T akie  poiiępowanie dotykało przeważnie p rzem y­
słu niemieckiego, i dla tego to podwyższenie cła wcho­
dów, go od rosyjskiego zboża nważane jes t  w Berlinie 
za środek ekspresyjny, aby zmusić rząd rosyjski do 
względniejszego trakto-^an a handlu niemieckiego. Obok 
tego, intencja podwy ż,zenia  cel zbożowych, niepokoi 
sfery handlowe, k tóre  dotąd pracowały w rosyjskim 
zbożu i budzi obawy o los mlyrów sziązkich, które 
głównie rosyjskie zb iże  użytkowały. Dziś hyłoby mo­
że przedwczfśuie brać w raihuneK korzyści, które 
mogą przypsść w udziale Austrj: przez zaprowadzenie 
taryfy różnierkowej cłowej od zboża w Niemczech, 
ale to nie wyklucza nadziei —  stosownie ćfb tego co 
już podrosiliśm y w Przeglądzie, że Austr ja  może 
jeno zyskać na tem. Ale prócz tego, to  jest równie 
zLa-zącem, że wprowadzenie taryfy dyferencjonainej 
n.usi być wstępem do za-a łn iczych  zmian w polityce 
cłowrej Niemiec w obec Austiji , przez przyznanie je; 
hanalowi pewnych preferencji.

—  G a licy jsk a  sek cja  lesn o -tech n iczn a . Z 
dniem l  czerwca wejdzie w życie osobna k śn o -  
techniczna sekcja dla zabudowań dzikich potoków g ó r ­
skich w Galicji i na Bukowinie. Sekcja ta będzie 
podlegać bezpc średnio Ministerstwu rolnictwa, sie­
dzibą jej będzie Przemyśl, a kierown kiem mianowa ly 
został inżynier p. Em il Skowroński, k ióry  przed ro 
kiem wysłany był na koszt rządu do Yillach, w tam ­
tejszej sekcji leśno-teehmcznej pracował on i je s t  z 
rzeczą fachowo obeznany. Sekcja przemyska otrzyma 
personal pomocniczy odpowiadający rozmiarowi 
robót.

Tak więc stało się zadość życzeniom kraju wy­
powiadanym w rezolucjach se,mowych z trzech o s ta ­
tnich ses jj  i j e s t  nadzieja, ze n iektóre  opracowane 
juz przez Krajowe biuro meljoracyjne projekty reg u ­
lacyjne niebawem wykonane zostaną. Przytem n a su ­
wa się jeduak uwaga, że jeżeli wspomniana sekcja ma 
ziścić oczekiwania, łączone z jej powstań em, należy 
się przygotować na znaczniejszy wzrost budżetu k ra ­
jowego w rnb ry ce :  „Budowy wedne".

—  Spraw ozdanie z targu zbożowego na Klepa 
rzu . — Kraków 25 maja.

W brew oczekiwaniom, że wskutek złego stanu 
urodzajów w Ameryce tendencja w handlu zbożowym 
powinuaby się polepszyć, tem bardziej,  że i u nas 
stan zasiewów nie przedstawia się zbyt owietuie, ce 
ny zboża na główniejszych place ih handlowych o bn i­
żyły się w ostatnim czasie. Właściciele zboża nie 
chcą wprawdzie pogodzić z tą  myślą i jak  dotąd 
ograniczają się w sprzedaży, oczekując pomyślniej­
szej chwili, pomimo to jednak, wobec ciągłych zna­
cznych dowozów, potrzeby konsumeji znajdują dosta­
teczne pokrycie,  a zapotrzebowanie nie wzmaga się 
w tym stosunku, aby mogło odpowiednie wywołać 
polepszenie

W  tym stanie rzeczy ceny ce'nych gatunków, 
przy słabym popycie, trzymają się w cenie stosunko­
wo lepiej,  podczas gdy średnie i gorsze gatunki są 
całkiem zaniedbane.

Płacono za pszenicę białą 7 .15 do 7.70, żółtą 
7 ‘—  do 7.60, czerwoną 7.10 do 7 .65 ;  żyto 5 .—  u 
5.60, jęczmień 4 75 do 5.50, owies 5.—  do 5.5 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100  kilogramów.

Wiedeń 24 maja.
Przeszedłszy w ciągu dni kilku pr ez k rzy ­

żowy ogień najróżnorodniejszych politycznych 
wiadomości, i przebywszy ogniewą piob« z 
'i mną krv ’ą i bez zbytniego upadku na duchu, 
dziś g iełda nasza, nie niepokojona świeżeoii no ­

winami oddaw ała się swobodnie grze zwyżkowej. 
Upoważniały ją  ku temu dobre wieści z berliń ­
skiej giełdy, gdzie otrząśnięto się z obaw przed 
skutkam represyjnych ceł zbożowych i poduie- 
siono kursa  papierów rosyjskich. Góy zaś te 
kursa byw ają uważane za czuły barom etr chw i­
lowej sytuacji politycznej, więc pod ich naci­
skiem wypegódzało się usposobienie tutejszej 
giełdy i ożywiała spekulacja. Zyskały na tem 
najpierw  kredyty i obok nich prawie wszystkie 
akcje bankowe, popraw iły się równie kursa n ie ­
których akcyj kolejowych, a między nien.. czer- 
niowieckiej, ale  spadł znów kurs ludwików. Spa­
dek ten motywowr.no znos pogłoskam i o zamie­
rzonym upaństwowieniu tej kolei, juko też tem, 
że idąc za powodem Niemiec, tak że  A ustrja  po 
dniesie cła na zboże rosyjskie, a przez to zmniej 
szy się jego przewóz na tej kolei.

Z papierów  przemysłowych akcje tytoniowe 
zyskały znaczną nadwyżkę, a obok nich akoje 
winnerberskich cegielni, gdy resz ta  m aterja łu  o d ­
chodziła len.wie i pozostała na poziomie wczo 
rajszych kursów.

Kenty znachoaziły liczniejszy popyt, a więc 
podskoczyły w kursie —  co głównie tyczy się 
węgierskiej złotej ren^y, k tó ra  zaniedbyw ana 
przez dn.e poprzednie, zyskała dziś ćwierć p ro ­
centu.

Dewizy i waluty znów staniały, ale ruble, 
popierane przez Berlin, znowu poszły w górę.

Oto notowania końcowe:
Kredyty austrjackie 277-40,węgierskie 276 60, 

anglobanki 102 25, umony 197-— , hankyereiny 
87 75, laenderbanki 210 50, ludwiki 199 25, czer- 
niowieckie 21150 , ren ta  papierow a 78-35, sreDma 
8010 , złota austrjacka 109 50, 5%  papierowa 
92 95, zło ta węgierska 96‘70, 5%  paDierowa 85— . 
Rubel 1-05 V4— x-057b.

Ostatnie wiadomości.
W edie doniesienia półurzędowej „Budapcsz 

teńskiej K orespondencji", m iano w kołach rząd o ­
wych wziąć znów pod rozwagę możebność odro­
czenia posiedzenia delegacji do późnej jesieni. 
Konieczność tego je s t motywowaną rozprawami 
budżetowemi w W iedniu, k tó re  niesłychanie się 
przewlekają, i potrzebą uchw alenia podatku spi 
rytusowego jeszcze w wiosennym sezonie. Kiedy 
zaś przyjdzie ta  spraw a na porządek dzienny 
Rady państwa, dziś trudno oznaczyć, ate to już 
wiadomem, że bierze ją  pod obrady Sejm w ę­
gierski już  w poniedziałek 28 bm.

Nadesłane;.

Telegramy „Przeglądu".
W ieaeń 25 m aja. Izba Panów przyjęła u- 

stąwę o katecheto ch bez zmiany M inister Gautscb, 
zbijając wywody Bclcrediego, podniósł zalety tej 
ustawy.

D odatek przez Belcrediego proponowany w 
tym duchu, ażeby ustawodawstwu krajowemu 
przyznać kom petencję w pewnych kwestjach re- 
m uneracji za udzielanie nauki religji, nie uzy­
skał potrzebnej większości dwóch trzecich części 
głosów.

Z resztą załatw iła Izb a  bez rozpraw  wszyst­
kie będące na porządku dziennym przedłożenia w 
sprawach fideikomisowych.

W iedeń 25 maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Załatw iono pozostałe rozdziały budżetu, a  m iano­
wicie. Najwyższa Izba obrachunkowa, e ta tpensy j- 
ny, subwencje i dotacje dla funduszów krajowych, 
gmin i zakładów komumkacyjny ch, n iek tó ie fun­
dusze indem nizacyjne i d ług państwa, poczem całą  
ustawę finansową na r. 1888 przyjęto w drugiem 
i trzeciem  czytaniu-

W toku dyskusji żądał H eilsberg takiej r e ­
formy Najwyższej Izby obrachunkowej, aby R a­
dzie państw a zapcwu.oną była. konstytucyjna kon­
trola.

V ergaui dom agał się wydania pragm atyki 
służbowej dla urzędników i nowego u regu ­
lowania., a  wcględnie podwyższenia pensji u- 
rzęduiKów, tudzież pozostałych po nich wdów i 
sierót.

H renn żądał nadto, aby, jeśli urzędnik um rze 
podczas wykonywania służby, pozostała po mm 
rodzina pob ie ra ła  podw ójną pensję. Także i Wil- 
dauer wykazywał po trzebę reform y funduszów 
pensyjnych.

W edług ustawy finansowej wynoszą ogólne 
dochody 516 miljonów złr., wydatki 537 m i­
ljonów złr., a  przeto deficyt wynosi 21 m ilio­
nów złr.

N astępnie odrzuciła Izba wi .osek o w yda­
nie br. R om aszkana sądom, a  zezwól ła  na sądo­
we ściganie dep. Biocba.

Ustawę o uwolnieniach od należytości sk a r­
bowych przy wykreślaniu drobnych pozycyj tab u ­
larnych, tudzież ustawę o odroczeniu term inu wy­
kończenia kolei transw ersalnej T abor - Pisek do 
końca r, 1889 przyjęto w drugiem  i trzeciem  czy­
taniu bez rozpraw.

Następnie uchwalono bez zmiany p rzedłoże­
nie dotyczące „Lloyda."

3e’ lin 25 m aja. Cesarz w stał dziś około 
godziny 11 z łóżka, przy jął kilka wizyt Po śn ia­
daniu udut się znewu na spoczynek,

Nordd. AUg. Z f.g, polem izując z Mosk. 
W iedomostami, p isz e :

„Mosk. H iedom  nie żądają  od nas niczego 
innego, jak  tylko, ażeoyśmy się stara li o przy­
jaźń  rosyjską w ten sposób, iżbyśtny kupowali 
rosyjskie zboże i ażebyśmy pozwolili na rujnow a­
niu naszego własnego rolnictwa. Żadne jednak  
niezawisłe mocarstwo iiiB może przyjąć przyjaźni 
kupionej za pieniądze. Konstatujem y ponownie, 
wskazując na powstania polskie i wejny wscho­
dnie od r. 1828, że Rosja wiele wdzięczności 
dłużną nam  został*,, a  w rzeczy samej traktow a 
ła nas zawsze bardzo niewdzięcznie".

Paryż 25 maja. Senat uchwalił usta­
wę o 25 letnim obowiązku służby wojskowej.

Banque de France  ogłasza, że zarządziła 
wycofrnie wszystkich 500 -frankow ych biletów 
z obiegu.

Berlin 26 maja. Cesarz aż do god’1 ny 7 
jeździł po parku, przez cały dz.eń m-ar się bar­
dzo dobrze. Cesarzowa w przyszłym tygodniu wy­
jeżdża do Elbingu.

Paryż 26 maja. Zgrom adzenie wszystkich 
frakcyj prawii y przyjęło rezolucję, wyrażającą żą­
danie rewizji konstytucji i rozwiązania izby.

W ysadzona została  także komisja, aby w 
całej F rancji wszystkiemi możebnemi środkam i 
zorganizować agitację za rozwiązaniem izby.

Petersburg  26 maja. Ogłoszony wczorsj 
ukaz modyfikuje p-zyczyny z których protestanccy 
duchowni mogą być prowizorycznie z u rzędu  o d ­
dal sni i u^iuwaźnia m in istra  spraw  wewnętrznych 
usunąć  ich z urzędu, albo ewentualnie żądać od 
konsystorzów, aby ich usuwały,

.Jako pewną i korzyslną
L o k a c ję  k a p ita łó w

polecam
p r z e z  r z ą d  g w a r a n l o w a n e

4 %  P R I O R Y T E T Y

K o l e i  Lwowsko - C zern iow iecku  - Jasskiej
w o ln e  od  p o d a t k u

i sprzedaję takow e po kursie  dziennym

A i ig;u s  t Sc ii elleii berg*
Dom bankowy i Kanto r  w ym iany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1

Ś w ia d e c tw o  le k a r s k ie
o  s k u t e c z n o ś c i  K e f i r u .

K E F I R U ,  wyroku ma?, farm. panaS. Wolańskiego uży­
wam jako ś rad ta  djetetycznepo, pożywnego w chorobach 
narząnu oddechowego i przewodu pokarmowego, u ozdro­
wieńców (rekonwalescentów) i w przewlekłych chariactwach, 
z bai Izo dobrym skutkiem. Sumiennie według przepi ów 
wyrabiany Kefir pana Wolańskiego, przetwór tan tak dla 
jego ieduakowego składu jakoteż dobroci pomiędzy inny­
mi tego rodzaju wyrobami wybitnie wvazczególman.
Lwów 1 maja 1688. I>r. L e o n  R o s e n b n s e n  

były elew przy klinice wew. U. J  
w Krakowie. Sekundarjusz szpitala kraj 

1972 we Lwowie.

Specjalista to ciordu JlMroifjtli.
W s z e c h ,  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Julian Gzyrniański
lekarz chorćt wew-nętrznych — b. elew 
asystent kliniki lekarskiej, uTof. hofr.
Dr. Bamberge -a b. sekundarjusz le- 

c nicy powezechnej we Wiedniu.

U dziela raciy lekarskiej od godziny

Vi. Jagiellońska 1. p iętro .  |

K u r n a  g i e ł d o w e .
W iedeń 26 maja, godzina 10 m inut 65. — 

K redytj austr. 279.25 — kredyty węgierskie 
279‘20 — ren ta  wspólna pap. 78 45 zło ta  wę­
gierska 97 15 — lauderbanki 21U75 — ang.o- 
banki 103.— — uniony 190*75 — Staatsbabny 
231.20 — Karola Luow>ka 199.— Czernlowieckie 
211-75 — Yereiny 87-77 — 5%  węg. pap. ren.
85-25.___________________________________________

Z  zbożowych targów.

26 maja Lwów Tarnopol
Podwo-

łcczyuka
Czer-

niowce

Pszenica 6.26—6 95 6.20—6.90 6 3 0  -6 .9 0 6*2')—6.7'
Zyto 4.2) 4.y 4. La—4.7.' 4.------4.50 t.30 -4 .8 0
Jęczmień 4.------6. - 4.------ 4 ,5 3.65—4.65 4.2 —5.30
Owies 4.15—4.7.1 4.30—4.70 4 .30-4 .70 3.60—3 90
Grooh 5.50 10.— ■5.50 10.— 6 — 9.70 4.40 9.—
Vvyaa 4.50 5. - 4.30 -4 .75 4 .----- 4 JM 4 10—4.8
Rzepak 
L.ńanka 
Konic. czer.

9.50 10.15 9.60 10.— 9.50 9 9C 9.50 9 90

18.—38-— 1 7 .-3 6 .— 16 - . 3 6 - :8.—34.—
Konio. biała 20.—30.— 30.—36.— 30.—36 — ---------
Konic, szwed. 3 0 .- 3 6 .- 30.—86.— 2 8 . - 3 5 . - —.------.—

wszystkr ra  j OO kiio nettu bez worka.
Chmiel zn 56 «ilo loco Lw i»  cl 15— 5 . nom kalnie.
Nowy ohiiiiel oć — do — złr. zr, 56 kilogramów.

Okowitt. za 10-000 litr. proc. Lwów locc -•— d o -------
W‘edeń 2 i meia Pszenioa 7,6£> do 7 62 na iesień 
7'8T do —•—. Żyto 6 16 do 6 18, na jesień 6 50 do 
—•— Owies 550 do 5 57, na jesień 588 ća —-—. Oko­
wita 25 87— do 26— .— Peszt 26 maja. Psuenic* 7 20 
do —'—, na jesień 7 62do — — Żyto —‘— do — — , u l
jesień —•— d o --------- . Owies •— do —■—, na jesień
5 50 d o  . Ocowita 24 25 do 2-1 5 > Berlin 26 maja.
Pszenica 173— d o  , na jesień 176 25, Żyto 126'—
do 129 — na jesień 135 — Owies 122’— , d o ------
na jesień 124 25 Okowita 34 40. d o —.—, na jesień 35 75.

Lwów. Z Izby handlowej 26  maja 4838.
1. Akcje, ea szmkę. 

bez kuponu bieżącego płacą żąaają
bez dyw idendy:

Kolej galic. K ar.  Lud. 2 0 0  zł. m. k. 197 75 201 25 
„ lwow.-czer-jass. 20 0  zł w. a. 2 1 0  —  213  —  

Banku Łip. . galic. 2 0 0  zł. w. a. 283  —  2d7  —  
„ kredyt, galic. 200  zł. w. a. — —  216 —  

li. L is ły  zastawne za 100 zlr  
Bonku hyp. galic. 5 prc. w, n. 97  90  99 —

„ „ 5 „ 1 0 %  p r .  100  50  101 80
Banku krajowego 4 7 * %  w, s 92 —  93 —
Tow. kred. gał; c. 5 ,  „ ,  100  8 9 1 0 2  —

n » 95  —
.  n .  B .  .  .  1 0 0  6 0  1 0 1  25
» n » ^  » n » —  92 —
» n » * % % „  » 9 3  4 0  94 4 0
■ » • 4 %  „ „ —  —  91 —

3. L is ty  dłużne za 100 zlr.
G. Z. k r .  wł. (d. 6% )  3 %  w lik* —  —  54  — 

* » » » (ń. •% )  2V4%  * —  —  4rt —
4. Obligi ea 100 elr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102  25  103 50  
Kom. banka kraj. 6 pro w. a. I. em 99 5 0  101 —
Pożyczka kraj .  z r .  1873  6 prc. w e  —  — 105 —

„ „ 1883  i % %  „ 89  75 91 —
5. L o s  y.

Losy miasta K r a k o w a ............................... —  — 20  50
„ „ Stanisławowa . . : . —  —  3o 50

6. M onety.
Dukat h o l e n d e r s k i ................................ 5.8C 5 .96
D ukat c e s a r s k i ....................................... 5 .90  6 .—
N a p o l e o n d c r .......................................  10 .02  10 12
Półimperjał r o s y j s k i .............................10 .33  10 .43
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................1-40 1 5 0

„ „ papierowy . . . .  1 -0 4 %  i ' 0 6 %
100 marek niemieckich . . . .  6 1 .8 0  62.40 —

^ o c i ą g r i  ł c o l e j o T s r e
podług  ze irn lwowskiego rlnia 20 pażdzi»r. 1 ^ 7

Do L w ó w  przychodził:
7j Krakowa . 

Podwołoczysk . .
„ nii, Podzamcze 

Czerniowiec . .
Stanisławowr . ,

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa . . , 

„ Podwołoczysk . . 
* „ z Podzamcza
„ Czemiowiec . . 
, 8 t a r ;aławows
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5 .5 0 S .27 11 36 7.06
10.24 ..05' 3.60
10.10 2 .2 8 3 19

10-03 2.351 3.30
6-36 9.85 9 .2 9

10.44 4.IU 4.60 8.10
6.10 10.25 12.38
6.22 IG 55 1.08
6 20 II.PS 12 22
9.84 6.35 5.20



4 PRZEGLĄD z dnia 27 maja 1883
51)

Salon i kulisy.
Z angielskiego przetlómaczyła 

N. KrzyżaiowsKa

fCiąg dalszy;

Stella p ed a ła  mu dłonie w m leżeniu.
— N areszc ie ! — zaw ołał z westchnieniem  ulgi. 

— Sądziłem , że cię już nie zobaczę. U kochana 
moja, —  tu głos jego zabrzm iał najwyższym nie­
pokojem  i troskliwością — jakaś ty zmieniona! 
bm ierć ta  w strząsające na wszystkich uczyniła 
w rażem e; żałuję żem cię natychm iast s tąd  nie 
zabrał.

W id^ąa, że chwieje się c a ła , otoczył ją  ra ­
mieniem i poprow adził ku stojącej pod okuem 
Tanapce. Miss H atton  wszakże cofuęła się gw ał­
townie.

—  Nie tu ta j!  —  zaw oła ła , drżąc silnie. — 
Nie tu ta j!

W rysach baroneta odbił się wyraz zdu­
mienia.

—  Jak  chcesz — w yrzekł łagodnie. — Chodź­
my więc do wschodniego pokoju, tam nam nikt 
przeszkadzać nie będzie. Stello, moia biedna 
Scello, jakże ty chwiejesz się ca la!

— E w trardzie  —  wyszeptała, odsuwając się od 
n.ego —  nie przemawiaj do mnie tak  łago lnie, 
bo... bo się rozpłaczę, a  nie chciałabym...

Jasno oświecony sutym ogniem i lam pam i 
poranny salonik, noszący na sobie cecnę s ta ro ­
żytnych pam iątek  i nowoezesnego komfortu, mile 
podziała ł na znużone oczy S teih. L ord  Keith 
posadził ją  w wygodnym fotelu i zadzwonił o 
herbatę .

—  Jesteś zz ęb ia  i znużona —  mówił —  p o ­
zwól, że się zaopiekuję trochę.

Za ca łą  odpowiedź uśm iechnęła się tylko. 
M łoay człowiek m dczał także, śledząc z niepo­
kojem p ijk n e  jej a  tak  zmienione rysy. R ozrzu­
cone w nieładzie włosy, z których jeden  gruby 
warkocz ep&dł na r a n  ona, i szafirowa aksam itna

poręcz podnosiły jeszcze nadzw yczajną bladość 
oblicza. Zdawało mu się nawet, że kontury tw a­
rzy zaostrzyły się, zeszczuplały. Czyżby kilka 
godzin niepokoju mogło tak  wpłyuąć na powierz­
chowność ludzką ?

L ord Keith nie przypuszczał, żeby snierć 
W altera B ryanta ini>e dla niej m iała znaczenie 
niż dla wszystkich tych kobiet histerycznych, 
k tóre  ją  głośnem i pow itały spazmami. A jednak  
śmierć ta  uw alniała ją  od okrutnego, n ieprzebła- 
gane^o wroga. O dtąd nikt uż nie zdradzi tajem ­
nicy je j urodzenia.

Gdy lord Keith przyniósł jej filiżankę h e r­
baty, Stellu p rz t mocą zm usiła się do uśmiechu, a 
ująwszy ją, chciwie ożywczy wypiła nektar.

— Może jeszcze trochę?  — zapytał.
—  O, i owszem... tak a  dobia, a  ja  um ierałam  

z pragnienia.
Napój orzeźwił ją  w idocznie; w yprostow ała 

się bow.em, a odebrawszy drugą filiżankę, posta­
wiła ją  ouck na stoliczku, podnosząc z uśmiechem 
oczy ku narzeczonem u.

— W szak ty p rzy n ijm u ^ j nie odjeżdżasz? —  
zapytała. — N ikt cię przecież nie wzywa i n ik t 
też więce, nade mnie potrzebow ać cię nie może.

— N k t przedew szystkiem  nie m a tyle co ty 
prawa do s ta rań  mych i opieki, najdroższa... Czy 
wiesz — ciągnął, osuwając się u stóp je j na sto ­
łeczek i ujm ując zlodowaciałe rączki w swe d ło ­
nie — że czekałem  na ciebie w galerji p rzynaj­
mniej ze dw e godziny ?

—  D opraw dy? Jakże  mi przykroi Nic o tem  
nie w iedziałam  Chociaż co praw da naw et gdyby 
im dano znać, to  n ie  byłabym i tak  m ogła opu­
ścić biednej lady  Róży.

—  Moja najdroższa! M usiałyto być chwile b a r­
dzo przykre dla ciebie — mówi! z tkliwością.

—  Dla niej —  popraw iła  szybko — Lękam 
się, E w erardzie, aby w slrząśm enia tego śm iertelną 
nie p rzyp łac iła  chorobą. P rzerażenie pozbawiło 
ją  zupełnie panow ania nad so b ą ; są Izę tez, że 
najlepiej byłoby zabrać ją  s tąd  co p ręd ze j.. Z e­
mdlawszy powtórnie, leża ła  ja k  um arła  przez pół 
godziny na moich rękach , ta k  że bez doktora nie 
zdołałam  jej ocucić, i te raz  pozostt wiłam go przy

n u j, Ew erardzie... Czy mr. S inclair je s t tu ta j?  — 
zapy ta ła  nagle.

— Ma ;ię  rozum ieć. Czy chcesz go widzieć? 
Masz mu może co do pow iedzenia?

— Pragnęłabym , aby zawiadom ił telegram em  
stry ja  N orm ana, że wracam dziś wieczorem wraz 
z lady Różą do Elsdale.

— Uczynił to  już, najdroższa. H rabia, uprze­
dzony o zaszłych wypadkach, odpowiedział usil- 
nem naleganiem , abyśc.e obie opuściły natych­
m iast Darley H all. Nie wiem tylko czy lady Róża 
będzie m ogła odbyć kró tką tę  podróż.

—  Sam a tego pragnie, a  przestrzeń  nie jest 
zbyt wielka... Gzy ty, Ew erardzie, po lec ił;ś  panu 
Sinclairowi, by zatelegrafow ał do stry ja?

— Nie, ukochana. Zanadto byłem  odurzony, by 
myśleć o czymkolwiek na raz ;e. S inclair dzielnie 
się znalaz ł; jeden  z całego domu nie otrącił g ło ­
wy i potrafił o wszystkiem pomyśleć i wszystkiem 
zarządzić.

— Nie może być? — zauw ażyła Stella obo­
ję tn ie , myśląc o czem innem widocznie.

N astąp iła  kró tka cisza. Utkwione w nią 
oczy m łodego człowieka tkliwy wyrażały n iepo­
kój. Badawcze to  spojrzenie d rażn iło  widocznie 
miss H atton, przygryzła bowiem mocuo wargi, a 
zm uszając się s ilą  woli do odwagi, uderzy ła  od- 
razu  w przedm iot, który ją  najwięcej obchodził.

—  Ew erardzie, —  zaczęła, bawiąc się aya- 
mentowym aa  palcu pierścieniem . ■

—  Co, najdroższa?
— Czy udało się odkryć ..

Nie w iedziała, jnk  myśl swą wypowiedzieć. 
L ord  Keitn w lo t ją  pojął.

— Nic nie znaleziono, moje dziecię, —  od­
parł. — C ałą sprawę gruba pokrywa tajem nica.

— Czy... czy zastano go zupełnie nieżywym?
— Och, tru p a  tylko. T albot utrzym uje, że 

śm ierć m usiała nastąp ić  bez żadnego bolu ; b ły ­
skawicznie nieomal

—  I . .  i... sam ją  sobie zad a ł?  — zaledwo do­
słyszalnym pytała głosem.

Poważne rysy lo rda  K eith sposępniały je ­
szcze.

— N ie; z początku sądziliśm y tak  wszyscy.

jakkolw iek człowieis. młody, zdrów i szczęśliwy na 
pozór, zdaw ał się nie mieć powodów do sftmo 
bójstwa; okoliczności też stanowczo za m order­
stwem przem aw iają.

—  D la czego ?
—  Gdyż nie znaleziono przy nim żadnej broni.
—  A ! Może ją...
— O drzucił? Ale sk ąd ?  śm ierć była n a ty ch ­

m iastow ą; zresztą, znaleziouoby ją  w takim  r a ­
zie w pobliżu.

— L eżał więc na m ałej polance, wśród klu­
bów ?

—  T ak? Kto ci opowiedział te  szczegóły! Są­
dziłem , żeś nikogo przez ten czas nie w idziała.

—  M usiał mówić ktoś ze służby, — wyjąkt ła, 
odrzucając niecierpliw ą rę a ą  włosy z czoła. — 
Gdzie go złożono? — py ta ła  dalej.

— Z ostał przeniesiony do najbliższego domku 
ogrodn> :a, gdzie lekarze opatru ją  ciało, czekając 
na m ającego nadjechać sędziego śledczego. Stello, 
co tob ie?  Słabo ci?

—  Ni°, och, nie! Ale... to tak ie  straszne!
Podniosła się napół z kanapki, poczem bez­

silna opad ła  napow rót, z wyrazem zgrozy i p rze­
rażenia. w oczach.

— Gdzie się odbywać będzie? — zapy ta ła  po 
chwili zmienionym głosem.

— Co, ukochana?
— Śledztw o? — przez zaciśnięte odpow iedziała 

zęby.
— Tutaj rzecz prosta.

S tella  d rg n ę łi, a w ie lk ie , czarne je j oczy, 
z przerażeniem  pokój obiegły.

—  Nie w tym przecież salonie, —  ob jaśn ił,— 
ale w każdym  razie w pałacu.

— Po co śledztw o? —  pytała, przeryw ając 
chwilowe milczenie. — Czy to  form alność konie­
czna, nieuniknione?

—  Ma się rozum ieć, Stello. Chodzi tu  przede­
wszystkiem tylko o zbadanie, ja k a  była przyczyna 
śm ierci nipszczęśliwDg o ; o odkryem mordercy. 
Iuaczej człowiek niewinny mógłby ponieść karę  
za zabójstwo, k to ,ego  nigdy nie popełnił.

U sta je j rozenyliły się, żadne jed n ak  nie 
wybiegło na nie słowo. Pochwyciwszy tylko fili­

żankę herbaty , peduiosła ją  do warg suchych, 
spieczonych i jednym  wychyliła duszkiem.

— Czy podejrzy wają kogoko lw iek?— zapytała 
odsuwając wypróżniony kubek.

— Ależ, drogie dziecię, rzecz to zupełnie nie­
wyjaśniona, okry ta  mrokiem tajem nicy, nikt więc 
dotąd nie nra praw a krzywd-ących robić przypu­
szczeń. Nie znamy zresztą  ani jego przeszłości, 
ani jego stosunków ; może m iał jakiego śm iertel­
nego wroga, którego dziś niełatw o przyjdzie od­
szukać.

Stella spieczone swe usta  ponownie zwilżyła 
nerbatą .

— Czy nic nie odkryto?
—  Prawie nie. Służba ca ła  potraciła głowy, 

stary  zaś W ebster zdaje się być napół szalonym
— W ebster, mój m aszta lerz?  podjęła  z d re ­

szczem gwałtownym.
— Tak. Myślałem w łaśnie, iż nie powinnaś z 

takim  zdziecinniałym  półgłówkiem  wyjedżać. Na­
leży ci młodszego dobrać grooma. b ied ak  ten , 
napół odurzony, tw ierdzi że w idział ducha; że 
w zbrodni tej um arli brali udział.

— W ebster je s t naszym  dawnym i wiernym 
sługą —  bron iła  miss H atton nieobecnego.—  Stryj 
Norm an ma do niego szczególne zaufanie.

—  Być może. Co do mnie lednak, nie myślę 
powierzać nadal jego opiece najdroższego skarbu 
jak i nam  na ś wiecie.

— W ięc mój kary w ierzcbow ńc je s t  najdroż­
szym twoim skarbem ? — zapy ta ła  z wymuszoną 
wesołością.

— W ebster wyjeżdża zazwyczaj konno z tobą
— Zaniecham  tych wycieczek
—  Nie, ale będziesz je  odbywać pod moją ty l­

ko opieką, ukochana — odparł z tkliwością. — 
M asztalerz stan ie  „ię zbytecznym wtedy.

U jął d robne jej rączki i pieszczotliwie do 
ust je podniósł.

Stella p a trza ła  na ten dowód przywiązania 
z wyrazem strasznej w czarnych oczach rozpaczy.

(C. d. n.)

P u rg le itn e ^ a  a p te k a  im G ra c u
Styryjski sok ziołowy 
Syrup wapienny

1 i.aszka 88 ct. przeciw kaszlowi, chryp­
ce, holowi szyi i piersi od lat 40 uznany, 

z pudlosforanu wapna, środek uśmierzający cicr- 
p enia płucne, wzmacniający kości u słabych 
dzieci 1 flaszaa 1 zł.

Dra Wuchty maść ziołowa 1 wie,ka fiS8Jka 1 zL1 mała
przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.

60 ct.

Enyelhofera essencja na muszkuły i ne wy
1 flaszka 1 zł. przeciw bolo~ twarzy, stawów, głowy, przeciw zawrotowi 

głowy, szumowi w uszach, bolom krzyzów, osłabieniu, kolkom itd.
W szyatki te artykułu są w większej oząści aptek mouaicbji do na 

oyoia, można też odbierać wprost od fabrykanta za zaliczką.

PRACOWNIA I SKŁAD fiOTDWTCH SUKIEN HESKICH
pray p la cu  H alick im , L. 13.

Aiiiiąjsiein mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T, Publiczność, iż
na sezon wicsenny i letni zaopatrzyłem  magazyn mój

w doborowe ukna i m aterja wełniane, w zakros sukien m ę­
skich wchodzące, nadmieniając, iż Szan. PT. Odbiorcy mogą 
tak  garnitury, akotoż pojedyuoze sukme po takiub cenach 
otrzymać, ,ak  w knzdym magazynie izraelićkim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie ukien niezawodnie 

sunrennitjoze
Dziękując Szanownej P. T Publiczności za względy, któ- 

rysh przez iat .0 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i uadal takowym łaskawie zaszczycać raczy.

Z uszanowaniem

|  Mam zaszczyt powiadomić Szan. P. T Publiczność, że nabyłem

i ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY j
I P. Piotra Mieczkowskiego j

przy ulicy P u ńsh tj l 5. we Lwowie, wraz z calem urządzeniem i j

15.000 ktasz
i
t  z których zam ówienia wykonuję i z dniem 31 m aia b .r . wyłącznie 
I w tym zakładzie  pracow ać będę

I
1996

1890 1 2 -2 4
PAWEŁ PIĄTKOWSKI,

Plac Halicki, L. 13.

G A L IC Y JS K I

JO. M a z u r .

I

j

Pożyczał Społecznych
bądź n o w y c h ,  bądź k o n w e r s y j n y c h ,  
na dobra i domy z podatki m  domowo- 
czynszowym, — a x  w y ł ą c z e n i e m  
na domy i grunta j  a *  t y  k  m  n r  i  m a ­
ł y c h  m i a s t ,  — u' ziela k t a n k  a n -  
t s t r o - w ł j j g i t r s k i  w 4°/, list. zast , wy­
płacanymi teraz po kursi i 9 9 ł , l r .  tiU  c t .  
za lOo złr. za opłatą wmz z umorzeniem 
5 7 / / ,  w połrocz. X fc ó ry  płatnych ra ­
tami przez *1 ‘/t ia t, lub 5  f, % w półrooz. 
x  d o ł u  płatnych rataoh przez 50 lat.

Informacji ku oałkowit uiu przeprow a­
dzeniu pożyczek w banku p o w y ż s z y m  
i w l Ł l i y c i l  także bankach w )ak n a j­

krótszym czasie udziela

J u l ia n  T o p o ln ic k i
emeryt, urzędnik banku austro-węg. we 

Lwdwia, ul. Pańska 1. l j .
Lwów 16 maja 1888.

R E D Y T O W Y

Dra Schwalgera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelaie następstwa « ,m j- 
gwałtu, jak  poiucje, osłabienia męzic.e 

rozpoczynająot' się ouurouy nerwów 
i krzyżów, wszeik a inne ohoroby 
płciowe w najkrótszym czasie. Do n a ­
bycia Laszeczka p t  2 zł. w. a. wraz 
z opisom użycia i korespondencją albo 

wprost przez

Dra Schwaigera w Wicdnin, 
VII., Laudong., 29.

1884 19—25

PniiN, tyu, ., nstliii Mtfw-!

począwszy od dnia 17 Listopada 1885.
w y d a j e

4 ° o  Asygnaty kasowe
z 30-dmowem wypowiedzeniem

5 ° j0 Asygnaty kasowo
z 90-dniuwem  wypowiedzeniem. 

1823 26-? O y r e k  e j  a .
l'•-.-n.""'i-. .'"Tbsf ' I<rn

D z i e s i ę ć  z ł r
dziennego zarobau uooczncgo bez ka­
pitału i ryzyka pizrz sprzedaż iobów 
na ta ty  w mysi § XXXI ustawy z r. ió&i.

Podania d o : 1958 5 16
Haujjt-ntddtiscLb Hrcoółet«uór/» 

GeseUachoft.
A d l e r  &  C l e  , B u d a p e s t .

[ O g n i o t r w a ł e  i z u b e s p i c o - o n e  
o d  w ł n m a n i a  s i ę

K A s S  Y
używan“ i m we jak  najtam e, «ą ua 
sprzedaż u $  3*' gara h i tn ,  firaoen, 

1716 E rauneriu-^se 10. 126— V

Katalogi grans i franko.

„ M E  i ł V W A L E . ”
biAkiadem księgarni

k .  Ł u k a s i e w i c z a
lu98 Wb Lwowie,
wyszły obecnie, w uowem wydar u

Z P o o z i j e  
A. I I I c m U t llC Z A

W 4 LuUlacil.
Cena egzem plarza I  x ł j t . ,  w o- 
prawie płooioumj J i ł r .  7 0  ct.

iSa koszta przesyłki należy 
dołączyć 15 ot.

• z :

©

I u

ANTONI HALSKI
Lwów, plac Martackt, liczba 9,

1989 1—8 poleca:

wszelkie narzędzia rzemieślnicze, okucia do 
budowli i materjały dla przedsiębiorstw, re- 
kwizyta drogowe, artykuły gospodarskie, kom­
pletne wyprawy kuchenne, wyroby nożownicze, 
blacharskie i t d. wyroby z chińskiego srebra,  ̂ I 

alpak', bakfongu i britanji.
S K Ł A D  H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J .  S T

J. & 8. Kessler w Bemie, 1 K E F I R
1853 9-26 p rzy  u l i c y  F e r d j n t  u d a  Jir. 7 p r .

wysyła za zaliczką.
S. Woiańskiego mag. farm. 

przez Krakowskie Towarzysiwo lekarskie 
uznany i polecany jako najlepszy śro­
dek diecetyczno odżywczy dis chorych 
i rekonwalescentów w cho,'b>l>ach 
ż e tą d k h . g a r d ł u ,  p ła c ,  n i e  to- 
k r e w n o ś t l  w  k a t a r a c h  u ł a ­
t w ia  t r a w ie n ie ,  wzbudza apetyt.

Uży no. się od 2— 5 flaszek dzi jnnie 
każda flaszka opatrzona moim podpisem 
i m arką ochronną 1973 7 —12

Wystrzegać się naśiati.wnistw. 
Skład główny w zakładzie Kefirowym 
ul. T eatralni pr. 4 prócz tego w m le­
czarni Koral iwior.owaj u! TeatraliiL 
nr. ’0 wa Lwowie, w ogro Izie poje- 
zuickim, w pa vilonie wód miuaralaych, 

w ogrotzie Rrm era ul Brajernw-ka.

Ponfeszhnie Kawalerskie
dwa pokoje z przedpokojem . wsse kiemi 
wygodami do wy ..ajęcia w domu 1. 62. 

uiica Sykstuska.

!
i

Y a j n o w s K e r v>

obszycia do
sukien damskich - 4

M i  wstążki i atoitK i ...
poleca najtaniej

Edward Sciiilliiit
.

we Lwowie L*
'

a l ioa  H a l i i  ka i 18,

Spokój w Europie
zapanuje na pewno, gdyż zagranica zamówi li ogromną i loóć gotowych su­
kien, skutkiem ozego liaiwiakiŁa i uajlep-ej renomowana fabryka i{oto*you 
sukien męskich w Auatrji chcąc opróżnić o lb rzyaie  składy i zam iwiunych 
robót dokonać, została niejako zmuszoną 2 300 k o m p l e t n y c h  e i c t w n c -  
k i c h ,  m o d n y c h ,  x i m k o n i i c i e  x r # b i o n y « .h  i x i » p e ł n i e  w y l i o a -  

c x o n y c 5 »  d l a  z a g r a i  i c y  p r x e x B j« c x o n y c h

g a rn S fu p ó w  m ę s k ic h
wszelkiej miary i wielkości sprzedać po bajecznie niskich cenach, bez poli­
czenia kosztow roboty.—Każdy garnitur składa się z trzech sztuk jak: modn;, 
gotowe s p o d n ie ,  odpewiednia k a m i z e l k a  i eleganoki suruuc, wszystko 
weuiug dołączonego tu wzoru, w trzech dowolnych gatunkach, o dowolnym

wyborze kolorow.

I  gatunek
U b r a n i e  l e t n i e

z doborowej mat*.rji 
spodnie, kamizelka i surdut 

- r

tylko

5 zł.
I I  gatunek

Ubranie wiusenne
z berneńskich materyj 

spoduie, kamizelka i surdut

tylko

750 zł.
I II  gatu nek  

"Obranie
modne i eleganckie 

z reichenbergskicb materyj 
spodnii, kamizelka ' surdut

tylko

950 zł.
Zarzutki męskie

z gładkiego lub puszyste­
go Sukna, o dowolnym  
wyborze kolorów, eleganc­
ko zrobione i opatrzone 

de lik a tn ą  pr i.sz“ '  tą

zł. 8 50, 
zł.12 do 
zł. 15.

Nadto jes t na składzie znaczna ilość 
u b r a ń  d l a  c h ł o p c ó w  i  z a r z n t e k

dla wszelkiegu wieku i o wszelkim kolorze______________
c a łe  n b r a n ie  d la  ch iopco  od 3 —7  la l k o sx tu je  ty lk o  

x ł .  2  5 0 ,  z ł  3  5 0  d o  5  z ł .
C a łe  n b r a n ie  d ła  ch łO D ca  o .  7  - 14 la t  k 3 » x tn je  ty lk o  

4  i ł . .  — 0  x ł .  do H x h ________
6 60 zł. 
8-60 zł. 
10 zł.

Z 4 1 tZ U T h .L  I
elegancka, modna, starannie uszyta z d e l i k a t n y  ch meteryj wszel 

kiej wielkości dla chłopców w wieku 6— 14 lat. J

Przy zamówieniach wystarczy podać mugość spodni, objętość piersi i długość 
ramion, jak  nie mniej kolor ubra, ia. Próbek nadsyłać n :s możemy bo posia­
damy tylko g o to w e  n b ran la . Zamówienia załatwia za pobraniem 

1979 2— 12 pocztowym

General - Depot fertiger M&nnerkleider
Fekete, Wien, V., „Zur ungar. Krone“ Nr. 18/35.

K on cesjon ow an e
B i u r G  i n f o r m a c y j n e

w  K r a k o w i e

ul. Jagiellońska 1. 11. 
załatwia

wszelkie interesa publiczne, 
prywatne i finansowe a 
wszczAgolnośoi: wyrabia po- 
ŹycZKl hipoteczne i wekslo­
we, pośredniczy w kupnie i 
sprzedaży dóbr ziemskich, 
will, realności, kanpenic, la­
sów, gruntów, parceli i. t. d. 
wyrabia posady wszelkiego 
rodzaju i dostarcza buchal­
terów, subiektów, praktykan­
tów, nauczycieli, oficjalistów, 
guwernantek, bon i służby 
wszelkiego rodzaju.

B iuro  o tw arte  oodziem e od 
9— 12 ••ano i  od 3 —6 pc  połudn.u .

Koszta i wynagrodzenie po­
średnictwa oblicza si-i jak naj­
przystępniej

Na wszelkie korespondencje 
odpowiada aię odwrotną pocztą.

1203 1—1

Anonse PP. AnonentoY,
Hftrr^tiatdy abonent ma p n r  
włle‘ as s ■ *cxnć b« i » ta l » * 
w  o h j ę t o ć c ]  l f t  i r i o f t u y  3 d e *

t l o n a n h . l

W Nsdwńrni") f realności p. Masłow­
skiej jes* dwa p-koję i kuchma na lato 
do w-na ęcia z dwoma wyohodami za ce- 
ne 15 zł. miesięcznie, gdyby ua całe lato 
potrzeba to ia  12 zł. N abiał w mit-jscu.

P. Kazimiera Majewska xecbee Lię sglo 
sić w własnym faminjaynj .ntereaie di 
P Marii Ropystyńskiej przy ulicy Tkackif 
w Samborze, u kcórej bliższych zasięgni 
wiadomnś i.

. gs.-edytoraa pocztow a, z uzdoluieniem 
telegraiicznem, poaiada.iąca kilkuletnią 
praktykę, p n«zukuj9 posady zara* lub cd 
1. czerwca; samodzielnej lub przy poczt- 
mistrzu. AdreB: W. C. poste .restante, 
Fry szlak.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z  drukarni nar, W Mareckiego. — Zarządzca: Walenty Hodftk,


